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T R Y B U N A L S K I
TomaszéW'MazowfecM -P!®trfców*Trei»unaE3№~Rąclomske

P i .  K o ś c i u s z k i  1 5 ,  r n .S I ,  łat. 3 .  Ul. L s g j o s s ś m  *»s* »*• JttrutMriCM 19, tel, S 8

PRENUMERATA; 
MIESIĘCZNIE -  — — — i t  I r *  
fcWAKTALNIE ZGÔRY -  — *L 1*.-. 
»  dostawą do domu lub prcesyłką pocstevc.

K o n to  F. K: O. N r . 6 3 0 4 3
OGŁOSZENIA i 

Za wiersz milimetrowy, szerokości 60 tailla 
metrów na pierwszej stronie 50 gr., na pflM 
■ostałych stronach 35 gr., cyfrowe zagraała 
cane 1 w święta drożej o 25 proc., drobne Л 
wyraz: bez pośrednictwa Adm. 1U gr. na|a 
mniej 1 zł., z pośrednictwem Adm. 15 fi, 

najmniej 2 złote.
Redaktor przyjmuje od 9 do 10-#J ran,
M eprzvtttY C h do druku rç k o p i'ô  v red*fc*ia  

Ute zvuraca.

Wszystkim którzy wzięli udział w pogrzebie dnia 13/111. br,

LEONA KARKOWSKIEGO
a w szczególności Wielebnemu Duchowieństwu, kolegom, współ
pracownikom i wszystkim znajomym składamy, serdeczne podzię
kowanie Ż o n a  i  d z i e c i .

0 Hinckcliffie niema
żadnej wiadomości*
LONDYN, 16.3. PA T . O baw a o los 

H inckcliffa i panny  M ac K ay w zrasta  
z kaiżdą chw ilą. W  k o łach  lo tn iczych 
przypuszczają jeszcze, że lo tn ik  m ógł 
w ylądow ać na jednej z bezludnych 
w ysepek  na  A tlan ty k u  zachodnim , 
na północ od Nowego Jo rk u .

NATYCHMIAST.
N atychm iast p o trzeb n y  1 p o 
kój um eblow any z obsługą z 
oddzielnem  w ejściem . O ferty  
upraisza się sk ład ać  w ciągu 
dzisiejszego dnia do adm. „G ło 
su T rybuna lsk iego“ pod ,,N a
ty ch m iast“. 464

Nofa polska do Kowna została już wysiana.
W A R SZA W A , 16-3. A W . W czora j 

zo s ta ła  w ysłana no ta  polskai do Kow 
na, będąca odpow iedzią na o sta tn ią  
no tę  litew ską. N ota po lsk a  jest k ró t 
ka i zaw iera jedynie zgodę rządu  poi 
skiego na m iejsce i te rm in  rokow ań  
p roponow any  p rzez rząd  litew ski.

N ota zgadza się na K rólew iec, jako 
m iejsce rok o w ań  i na dzień 30 bm. 
N ota pow yższa zostan ie doręczona za 
pośredn ic tw em  p o se lstw a R zplitej w 
Rydze posłow i litew sk iem u przy  rz ą 
dzie ło tew skim  p. B izauskasow i.

nionej ty lko  form ie zew nętrznej.
G łów nym  narzędziem  tego  w ynara  

daw iar.ia i ucisku  są dzisiaj bo jko ty  
gospodarcze i ucisk ekonom iczny.

P orów nyw ując postępow an ie  rz ą 
du p ruskiego  z rządam i w łoskiem i w 
T yrolu , poseł B aczew ski przypom ina 
że polityka^ w łoska w sto sunku  do 
m niejszości n iem ieckiej m a swój od
pow iednik  w polityce niem ieckiej — 
w obec m niejszości polskiej w P ru sach  
W schodnich.

N iem al codziennie n iem iecki mini 
s te r  sp raw  w ew nętrznych  za ła tw ia  
różne p rzem ianow ania m iejscow ości 
po lskich w P ru sach  W schodnich.

Jeże li N iem cy się sk a rżą  na stosun  
ki w Tyrolu, to  to  sam o rów nież dzi 
je się i w P rusach . P rzed  trzem a la ty  
było  w N iem czech jeszcze k ilku  n au 
czycieli po laków , dziś w szyscy  oni 
zesta li p rzen iesien i na te ren y  zachód 
nie.

S łuszne są żądania ludności nie - 
m ieckiej w  Tyrolu, aby  tam tejszym  
dzieciom  niem ieckim  udzielano ' n au 
ki religji w ich ojczystym  języku, ale 
jeśli się tego  rom ag., to  p rzed ew szy st 
kiem  sp raw a ta  pow inna znaleźć od
dźw ięk i zrozum ienie w ich s to su n 
ków  do em igracji polskiej. G dy ty m 
czasem  r 7ecz m a się w ręcz  przeciw  
nie. O to  zaledw ie n iespe łna  2 proc. 
dzieci po lskich  w N iem czech uczy

Znów  w ie lka  katastrofa kolejowa.

£  a z i e m  p u iS K ic n  w  
# n s 'ę  religji po polsku.
» Jeże li p ra sa  i opinja

KA LK UTA. 16-3. A .W . W  pobliżu 
C olom be (Cejlon) nastąp iło  zderzenie 
2-ch pociągów  pasażersk ich . S k u tk i 
k a ta s tro fy  były  s traszne. Dwie loko 
m otyw y i k ilkanaśc ie  w agonów  uleg

ło zdruzgotaniu. L iczba zabitych  w y
nosi p rzeszło  30, k ilkanaśc ie  osób do 
znało lżejszych lub  cięższych o b ra  - 
żeń.

Ostatnie w iadom ości
IM IENINY M A R SZA ŁK A  JÓ ZE FA  

PIŁSU DSKIEG O .
W arszaw a, 16-111-28 r. (Tel. w łasny).

M inisterstw o S praw  W ojskow ych 
zaw iadam ia, że ze w zględu nai na - 
w ał p racy  państw ow ej Pan M arsza
łek  P iłsudski nie będzie mógł osobiś 
cie przyjm ow ać życzeń w dniu sw ych 
im ienin 19 m arca  rb.

Pomimo pow yższego zaw iadom ię - 
nia przew iduje się, że szereg osób i 
delegacyj zechce złożyć M arszałko  - 
wi P iłsudskiem u dow ody swej parnię 
ci i czci p rzez podpisanie się w k się
dze życzeń im ieninow ych.

W  celu  uniknięcia n a tło k u  zostały  
u sta lone godziny przyjęcia  zg łaszają
cych się w B elw ederze osób i dele- 
g?cyj, a m ianow icie: od godz. 11 do 
14 przyjm ow ani będą p rzed staw ic ie
le. R?ądu, duchow ieństw a, K orpusu 
D yplom atycznego, w ładz sam orządo
w ych i w ojskow ych. Cd godziny 14 
"mogą sk ład ać  swoje podpisy w k s ię 
dze życzeń im ieninow ych prz.edsta - 
w iciele społeczeństw a, delegacje in
sty tucyj, s tow arzyszeń  i zw iązków .

SZ T A FE T A  Z GDYNI NA CZEŚĆ 
M A RSZAŁKA .

W s  >rszawa, 16-3. 28 r. (Teł. w łasny).
Z G dyni donoszą, iż w czoraj o g.

12 w nocy rozpoczął się tu  b ieg sz ta 
fe tow y Dowództwa. F lo ty  W ojennej 
o raz  S trzelca  z życzeniam i im ienin 
d la  M arszałka Józefa  P iłsudskiego.

GDANSK DLA M A RSZAŁKA.

W arszaw a, 16-3. 28 r. (Tel. w łasny).
Z G dańska donoszą:
Z okazji im ienin M arsza łk a  Józefa 

P iłsudskiego  odbędzie się w ponie - 
działek  19 bm uroczyste  nabożeń - 
■stwo w kościele św. S tan isław a.

W ieczorem  odbędzie się w Domu

BISKUPI POLSCY U O JC A  ŚW IĘ
TEGO.

W arszaw a, 16. III. 28 r. (tel. w łasny). 
Z Rzym u donoszią:

Ojciec Św ięty Pius XI przy ją ł dziś 
na posłuchan ie dw óch b iskupów  poi 
sk ich: b iskupa przem yskiego ks. N o
w aka  i tarnow sk iego  W ałęgę.

STO SU N EK  DO M NIEJSZOŚCI N A
RO DO W Y CH VH NIEM CZECH I W E 

W ŁO SZECH.
W arszaw a, 16-111-28 r. (Tel. w łasny).

W  sejm ie prusk im  w dyskusji na.d 
refo rm ą Min. O św iaty  w ygłosił wczo 
raj dłuższe przem ów ienie poseł mniej 
szóści polskiej B aczew ski, k tó ry  n a
w iązał do pogłosek p rasy  niem iec - 
kiej w sp raw ie  m niejszości niem iec - 
kiej w T yrolu  i do m ow y M ussolinie- 
gc, k tó ra  w yw ołała  tak  w ielkie obu
rzenie w p rasie  i opinji publicznej w 
N iem czech ośw iadczając, źe ludność 
polska i inne m niejszości narodow e 
w N iem czech bynajm niej nie są  ina
czej p rzez N iem ców trak to w an e , niż 
rzekom o ma być trak to w a n a  mniej - 
szość n iem iecka w Tyrolu.

P ra sa  n iem iecka i opinja publiczna 
Niem iec niem a żadnego m oralnego 
prawa, obu rzan ia  się na rzekom y u - 
cisk N iem ców w T yrolu  skoro  Niem 
cy trak tu ją  u siebie mniejszość* naro  
dowa w tak i sam  sposób.

W  roku  1926 —  posłow ie praw ico 
wi w sejm ie pruskim  odpow iadali na 
zarzu ty  posła  B aczew skiego, że po 
tępia on po litykę rządow ą P rus w o
bec ludności polskiej, pon iew aż poli 
ty k a  ta  jest n iedość k o n sek w en ta  i 
niedość o tw arta .

W ów czas poseł B aczew ski p rzy  - 
pom niał po litykę P rus w obec P o la
ków  z p rzed  wojny, nakazu jącą  uży
w anie języka polskiego na zeb ra  - 
niach, i ośw iadcza, że tak a  sam a poli 
ty k a  w ynaradaw ian ia  i ucisku  p row a

p ra sa  i opinja publiczna nie 
m iecka nazyw a słow a M ussoliniego 
b ru talnem i, to  m etody  n iem ieck ie wo 
bee polaków  są  jeszcze b ru ta ln ie j -
sze.

P clacy  w P ru sach  żądają tego, co 
m aj? Niem cy w Polsce.

P rzem ów ienie sw oje P o se ł Ba - 
czew ski zakończy ł ośw iadczeniem , 
że P o lacy  chcieliby m ieć nadzie ję  ,że 
a fera  ty ro lsk a  uczyni sp raw ę m niej
szości narodow ej w N iem czech kw e- 
stją  ak u tu a ln ą ; jeżeli tego dokona, bo 
m oże przyczyn ić się do pom yślnego 
za ła tw ien ia  kw estji m niejszości w ca 
łym  św iecie.

PREZYD EN T NIEM IEC HINDEN- 
BURG i KANCLERZ M A R K S 

PR Z Y JM U JĄ  W B R E W  KO N STY TU  
C JI W Y SO K IE O RDERY A FG A N I- 

STANSKIE.
W arszaw a, 16. III. 28 r. (Tel. w łasny)

Pogłoski o tem , że poseł afganistań  
ski po w yjeździe k ró la  A fganistanu  
w ręczy ł p rezyden tow i N iem iec Hin- 
denburgow i i kanclerzow i M arksow i 
w ysokie o rd ery  afganistańsk ie, k tó 
rych p rzy jęcia  zabrania; ko n sty tu c ja  
n iem iecka, po tw ierdz iły  się.

P rezy d en t H indenburg, o trzym ał 
obok o rd eru  afganistańsk iego  sz k a r
ła tny  p łaszcz jedw abny, nadan ie k tó 
rego oznacza nadan ie ty tu łu  k s iążę
cego. Przyjęcia o rd e ru  odm ów ił tv l- 
ko poseł R zeszy Loebe, pow ołując 
się na konsty tucję .

O toczenie p rezy d en ta  H indenburga
i kanclerza M ark sa  w obec trudnej sy 
tuacji dyplom atycznej w  tej sp raw ie  
tłom aczy się, że uznali oni o rd e ry  
nie jako odznaczenia ale jako  pam iąt 
ki.

ECH A  A R E SZ T O W A N IA  NIEM IEC 
KICH INYŻNIERÓW  W  ZAGŁĘBIU 

DONIECKIM .
W arszaw a, 16-3. 28 r. (Tel. w łasny).

„B erliner T ag eb la tt"  stw ierdza, że 
m oskiew ska p ra sa  nie podaje żad - 
nych w iadom ości o zaw ieszeniu  ro k o 
w ań niem iecko - sow ieckich.

Opinja publiczna Rosji będzie mu 
siała  przy jąć tę  w iadom ość jako n ie
spodziankę, gdyż fak t aresz tow an ia  
niem ieckich  inżynierów  w Zagłębiu 
D onieckim  nie jest w szystk im  znany.

Nie pedano  dotychczas ani listy  a- 
resztow anych  ani też  konkre tn eg o

ŃA D U Y CIA  W  SĄ D ZIE P O K O JU
17 O K R ĘG U  M. W A R SZA W Y .

W arszaw a, 16-111-28 r. (tel w łasny).
S ąd O kręgow y w W arszaw ie  ro z

p a try w a ł dziś sp raw ę nadużyć w Są 
dzie P okoju  17-go ok ręgu  m. W a r - 
szaw y.

Na ław ie oskarżonych  zasiad ł b y 
ły s e k re ta rz  S ądu  P oko ju  27-letn i A - 
lek san d e r Jac zew sk i o skarżony  z a r t  
572 cz. II K odeksu  K arnego p rzy  
w łaszczenie pow ierzonych  sum  pie * 
m ężnych.

A k t o skarżen ia  za rzu ca  Jac zew  - 
skiem u przyw łaszczen ie  w niesio  - 
nych do Sądu  o p ła t zat k lauzu le egze
kucy jne i pow ództw a na  ogólną su 
mę zł. 13.930.20.

W  zw iązku z pow yższem  naduży  -  
ciem  toczy  się rów nież śledztw o prze  
ciw ko b. sędziem u P okoju  tegoż o- 
k ręgu  Zygm untow i T alarew sk iem u.

W  w yniku  całodziennej rozp raw y  
Sąd sk azał Jaczew sk ieg o  na  3 la ta  
w ięzienia.

16-ta Loterja Państwowa
5-ta klasa Г 7  Г : i .

(Niei
Zł. 10.000 r.». » w i / u  
Zł. 3.000 nr; 23571 115195 
Zł. £.000 nr. 2575 4488 11911 45144 

56911 74856 81140 107515 107562.
Zł. 1.000 nr. 15266 24212 32256 

41659 58417 68997 69280 70177 74350 
79805 100511 108103 111738 114245 
115104 118922 

Zł. 600 nr. 7423 14946 29979 30059 
30588 31455 31712 37134 46895 49344 
49739 53587 54333 54663 55129 65461 
72076 76406 80083 97684 101804 
106959 108810 110435 110459 114710 
116590 117222 124170.

Zł. 400 nr. 736 17450 23859 26881 
32838 34841 35244 37529 42871 46315 
47931 49171 49671 50941 58791 60006 
75509 86200 88946 96707 104148 
113729 119850 125648 125713 125787 

Zł. 400 nr. 42 409 1145 1701 1839 
2090 2407 4361 6394 8048 8172 10082 
11152 13162 13947 15481 16474 16807 
17310 17544 20408 21637 23588 23930 
25194 26051 26273 26916 28091 29115 
/9389 30318 30487 30721 30991 31486 
32891 35161 36746 37263 39138 39487 
39934 40720 41293 41349 41460 41463 
41916 42689 42706 43228 43356 43814 
43920 44089 46078 46289 46622 46663 
50784 51604 51871 51997 52672 52906 
54617 54992 55772 56273 56992 57043 
57485 58393 60786 60947 62636 63408 
65426 65823 66490 66770 67277 67346 
67379 68599 69550 69933 69365 70266 
71172 72562 75381 75955 76316 76720 
77301 77686 78139 78493 79086 79876 
79937 80081 80330 82372 82708 83215 
83324 83651 84417 86326 87399 873491 
87971 91570 92563 93310 94479 96232 
97095 97888 97996 99301 100545 
100790 101473 102096 102821 103038 
103297 103867 103923 104895 107043 
107085 108951 111073 111475 112341 
112783 112991 113583 114310 114877 
117446 117710 118328 118586 119196 
119977 121675 123723 124122 124268 
125477 126385 127205 128805 129727

Giełda.
W A LU TY:

D olar S tanów  Z jednoczonych 8.88
i trzy  czw arte . 8.90 i trzy  czw arte . 

DEW IZY:
H olandja 358.78.
Londyn 43.90 — 43.48 i pół.
N ow y Jo rk  8.90.
P ary ż  35.09. 1
P raga 26.41 i pół 
Szw ajcarja  171.64 i pół.



Str, 2. ..GŁOS TRYBUNALSKI". Nr. 64

W  rocznicę Konstytucji 17 m arca
Z apew ne nie m a w  P o lsce  uśw ia

dom ionego obyw atela , k tó ry b y  nie 
zdaw ał sobie sp raw y  z doniosłości 
dnia 17 m arca  p rzed  siedm iu laty .

W szak  to w owym  dniu zm ar - 
tw y ch w sta ła  P o lska p osiad ła  w łas
ną K onsty tucję , te  p raw a  k a rd y n a l
ne i zasadnicze, naj k tó ry ch  dopiero  
o p a rła  się ca ła  egzystencja i odbudo 
w a późniejsza naszego państwai, 

„Państw o, to  zorganizow any na  - 
ród, a fundam entem  tej organizacji 
jest k o n sty tu c ja“ —• oto  słow a, jakie 
mi słusznie i m ądrze określił w aż
ność konsty tucji ów czesny  m arsza - 
łe k  T rąm pczyński na. posiedzeniu 
Sejm u dnia 17 m arca  1921 roku. 

Z naczenie tych  słów  uprzytom ni- 
m y sobie jeszcze w ięcej, jeżeli 
uw zględnim y fak t, że dopiero  z

<17-111 1921 -- 17-111 1928),
c h w i l ą  uchw alen ia K onstytucji 
R zeczpospo lita  P o lska w esz ła  na 
drogę p raw nego rozw oju.

Z tą  rów nież chw ilą państw o  n a 
sze w eszło  do rodziny  narodów  jako 
państw o  p raw orządne, sam odzielne
i o p arte  o rodzim e zasady  i przypisy  
rządów .

W yb ran y  w r  1919 Sejm  U staw o
daw czy, uchw alając K onsty tucję  z 
dnia 17 m arca, dał mimo w szystko  
dow ód swej dojrzałości narodow ej, 
a posłow ie ów cześni w ykazali, -że 
w  narodzie polskim  zw ycięży zaw  - 
sz;e ocho ta  do ładu  i porządku .

Inna rzecz, że po u p ły w ie . la.t k il
ku  ujaw niły  się różne b ra k i i niedo 
m agania tej K onstytucji. Sejm z ro 
ku 1919 s tw arza jąc  ją, p rzek reślił 
bow iem  i u p okorzy ł inne czynniki

w ładzy, m, i. ro lę  P rezy d en ta  R ze
czypospolitej ograniczył n iem al w y
łącznie do funkcyj rep rezen tacy j - 
nych. I dop iero  zam ach m ajow y w r, 
1926 w zm ocnił w ładzę głow y pań  - 
s tw a i uk rócił w szechw ładne pan o 
w anie Sejmu, Dzisiaj p rzy  zm ienio
nej sytuacji, p rzy  zm ienionem  obli - 
czu politycznem  dopiero  co  o b ran e
go Sejmu, spodziew ać się należy  dal 
szych korzystnych  zm ian naszej Kon 
sty tucji. . .

Jed n a k że  mimo w szystko  uch w a
lona przed siedm iu la ty  K onsty tucja  
spełn iła  wówczas swoje zadanie. Od 
budow a p ań stw a aż  do obecnej chwi
li, ugrun tow anie co raz  w iększe jego 
potęgi m ocarstw ow ej, dokonyw a się 
już pod hasłem , —  że państw o, to  
pew ność życia i m ienia, to  p raw o  -

rządność i spraw iedliw ość.
Po siedm iu latach , a w ięc już w  

p ersp ek ty w ie  czasu, u w yda tn ia  się 
dopiero  ca ła  doniosłość tego dnia, 
w  k tó rym  zm artw y ch w sta ła  P o lska 
zdobyła n areszc ie  m ocniejsze pod  - 
w aliny państw ow e i p raw a  każde - 
m u w ielkiem u i k u ltu ra ln em u  n a ro 
dowi przynależne.

P odobnie jak w czasie niew oli 
dzień 3 maja, ta k  w wolnej i n iepo 
dległej Polsce dzień 17 m arca wi - 
n ien być tem  św iętem  narodow em , 
k tó re  jednoczy w szystk ich  Po laków  
na całej p rzestrzen i N ajjaśniejszej 
R zeczypospolite j i poza jej g ran ica - 
mi w je dnem  w spólnem  uczuciu m i
łości dla ukochanej Ojczyzny.

L. Ł. •

Zmiany w  kodeksie karnym
dotyczącym funkcjonarfyszów Policji Państwowej.

W  ..D zienniku U staw  R zeczvnn - i..t, :____ i. . . .  'W  „D zienniku U staw  R zeczypo - 
spolitej Polskiej Nr. 21 z dnia 1 m ar
ca  1928 r, poz. 177 zam ieszczono 
zm ianę K odeksu  K arnego, d o ty czą
cą funkcjonarjuszów  Policji P aństw o  
wej .pozostających w służbie czyn - 
nej.

D otychczas za obrazę funk c jo n ar
iusza policji w służbie czynnej, jak 
rów nież za usiłow anie gw ałtu  k a ra 
no aresz tem  lub niew ielką grzyw ną 
na m ocy art. 530 K odeksu Karnego, 
obecnie zaś w m yśl now ych p rzep i
sów  w inny zniew ażenia lub  gw ałtu  
k aran y  będzie w ięzieniem  na zasa - 
dzie a rt. 532 K odąksu  K arnego,

Niżej podajem y/ odnośne a r ty k u  - 
ły  oraz R ozporządzenie P rezy d en ta  
R zplitej z dn. 14 lutego 1928 roku, 
do tyczące użycia broni p rzez  funk
cjonarjuszów  podczas w ykonyw ania 
czynności służbow ych:

.A r t .  5. - W  art. 475 Kod. K ar. z 
1903 ro k u  dodaje się część d rugą i 
trzec ią  następu jącej treśc i: „Jeżeli 
g w ałtu  jakiego dopuszczono się w 
sto sunku  do w ójta gminy, funkcjo  - 
narjusza  policji, s traży  w ięziennej, 
s traż y  celnej lub innej s traż y  granicz 
nej, podczas lub z pow odu pełn ien ia 
p rzez  nich obow iązków  służbow ych, 
w m ny będzie k a ran y  w ięzieniem . U- 
siłow anie czynu, przew idzianego  w 
części drugiej jest k a ran e ,"

W  części p ierw szej a r t. 
532 Kod, Kar. z 1903 r. ust, 3 o trzy 
m uje brzm ienie następu jące:

. "3;) osoba u rzędu jąca  podczas p e ł
n ien ia lub z pow odu pełn ien ia przez 
nią obow iązków  służbow ych".

C zęść druga a r t. 532 Kod. K arn . z 
1903 roku  otrzym uje brzm ienie n a
stępu jące: „Tej sam ej k arze  ulega 
w inny zniew ażenia w ójta gminy, fun 
k c jonarjusza  policji, s traży  w ięzien
nej, s traży  celnej lub innej s traży  
granicznej podczas pełn ien ia  lub z 
pow odu pełn ien ia p rzez  nich obow ią 
zków  służbow ych oraz  p asaże ra  lub 
członka załogi s ta tk u , w inny znie - 
w ażen ia k ap itan a  s ta tk u " .

243.
Rozporządzenie Prezydenta Rzplitej 

z dnia 14 lutego 1928 roku.
„N a podstaw ie a rt. 44 ust, 6 K on

sty tucji i ust, z dn. 2 s ierpn ia  1926 r.

sei funkcjonariusza lub innych oby- m ienieni w a r t. 1 rozporządzen ia  ni
w ate li ,a!bo tez  w celu p rzeciw  - niejszego, w ystępu ją  w oddziałach
działan ia p rzedsięw zięciu  czynnoś zw artych , użycie broni w  w ypad  -
ci zm ierzających bezpośredn io  do kach, p rzew idzianych  w a rt. 2 mo-
takiego zam achu lub napadu; że n astąp ić  tylko na rozkaz dciwód-

bj w razie n ieusłuchan ia w ezw ą - cy oddziału. Na rozkaz dow ódcy mo
m a do natychm iastow ego odłożę- gą zw arte  oddziały  użyć broni po-
m a brom  lub innych przedm iotów , nad to  w w ypadkach  oporu biernego,
k tó ry ch  użycie może zagrażać staw ianego przez tłum  p rzy  w ykonyj ;  — ~ Ł u g i  u i i a v
zdrow iu lub życiu funkcjonarjusza 
lub innego obyw atela , o raz w r a 
zie, gdy w ezw any po odłożeniu 
broni lub w spom nianych przedm io 
tów  bez zew olenia sam ow olnie je 
podejm uje; 

c) w celu  odparcia  n iebezp ieczne
go napadu lub zam achu,, zagraża - 
jącego m ieniu publicznem u lub 
pryw atnem u, albo też w celu prze 
ciw działan ia p rzedsięw zięciu  czyn 
ności zm ierzających bezpośrednio  
do takiego napadu  lub zam achu; 

w  celu  pokonania oporu  czyn-

w an i u p rzez  oddział jego obow iąz
ków  lub pow ierzonego mu nadania.

A rt. 5. F unkcjonariusz  policji, k tó  
ry  użył broni, w inien o tem  n a ty ch 
m iast donieść swej w ładzy  przełożo  
•pej. W ładze przełożone p rzep ro w a

dzą w każdym  w ypadku  użycia b ro  
ni dochodzenie w celu stw ierdzen ia, 
czy użycie broni było  zgodne z prze 
pisam i rozporządzen ia  niniejszego.

Jeże li użycie broni pociągnęło  za 
sob?] śm ierć lub uszkodzenie ciała, 
w ładza przełożona zaw iadam ia bez
zw łocznie w łaściw ego p ro k u ra to ra . 
W ładze p rzełożone zaw iadam iają 
rów nież w łaściw ego p ro k u ra to ra  i o 
ty ch  w ypadkach  użycia broni, co do 
k tó ry ch  uw aża, że  użycie broni n a 
stąp iło  w brew  przepisom  rozporzą  - 
dzenia niniejszego,

. :h. W ykonanie rozporządzę - 
nia niniejszego po rucza się M inistro  
wi S p raw  W ew nętrznych  i M inistro  
wi Skarbu .

A rt. 7. Rozp. niniejsze w chodzi w 
życie p iętnastego  dnia po dniu ogło 
szenia".

W feéci z kraiu.rr n;ŵ-mwi,n „ im M--- -------

d) -----  ириш  илу II-
nego udarem niającego  p rzep row a- 
dzenie czynności służbow ych, al - 
bo też  w  celu  pokonania gw ałtu 
fizycznego, nie m ającego ch a rak 
te ru  napadu  lub zam achu, o k re ś 
lonego w punkcie a], lecz sk ie ro 
w anego na pozbaw ienie funkcjo
narjusza fizycznej m ożności w ypeł 
nienia obow iązków  służbow ych 

p rzez usiłow anie rozbrojenia, obe - 
zw ładnienia i t .  p.; 

e) w celu  udarem nien ia ucieczki 
osoby aresztow anej lub p rzy trzy  - 
ma nej, co do k tó re j funkcjonarjusz

piecznym  p rzestęp cą ,
f) w celu ujęcia niebezpiecznego 

p rzestępcy , k tó ry  ucieka albo  ta k 
że un ieszkodliw ienia go, jeżeli za
jął stanow isko  obronne lub  sch ro 
nił się do kryjów ki;

g) podczas pełn ien ia  służby  w a r
tow niczej lub konw ojow ej przeciw  
ko osobie popełn iającej lub usiłu 
jącej popełn ić czyn p rzestępny , 
zm ierzający do uszkodzenia, n a ru 
szenia lub uszczuplenia p rzedm io
tu  chronionego, lub p rzeciw ko  oso 
bie, k tó ra  nie usłucha rozkazu  w ar

Z  Sejmu.
Opozycja F. P. S. przeciwko p. Barflowi

& Ö Ä Ä : : Ä Ä Ä Ä  
N  n i l  p ^ f  "  Ä  “  BaXlej m e p o p rą  i ze w ystaw ią  w łasne - w iększość głosów, 

kan d y ca ta . R ów nież i w uVC^yzwo

Kto będzie marszałkiem senatu?
J a k  się dow iadujem y, kandyda - legata  rządu  w  W ilnie Poprzedn io  

tu ra  na m arsza łka  sen a tu  nie jes t je- w ym ieniane były  rów nież nazw iska 
bzcze ustalona, gdyz M arszałek  P ił- p ro f. Z a k rz e w s k L o  ze Ł w o w a T  b a nia podejrzenie, że jest n iebez - oUd ski n L  S :  i  M arszałek  Pił- p ro f. Z akrzew skiego ze Lw ow a i ba 

piecznym  p rzestęp cą ; î » S ï î c  ® У ■ 4 m, k ie ru n k u  ™ na G oetza-O kocim skiego z K rako
w celu u ie d s  Z? dne£° ?УС?еша. W śró d  k andyda  - wa, Te o s ta tn i .  J ? ?

— w .. „V суш UIIK.U
żadnego życzenia. W śród  k an d y d a  - 
tów  w ym ieniają obecnie p rzedew szy  
stk iem  p. W alerego  Rom ana, b /  de-

wa. Ге o sta tn ie  k an d y d a tu ry  zdają 
się być jednak  obecnie n ieak tua lne .

Ubezpieczenie od wypadków.
Ze Lw ow a donoszą nam . Sto- 

sow nie do postanow ień  ustaw y  0 u- 
bezpieczeniu  od w ypadków  w inna w 
rb . n astąp ić  rew izja kategorji niebez;

— .................. .. ruzłtazu  w ar w y c T l l o \ t ô r v c h ^ L Ï n p PrOCent0 ° U zallczania P rzed sięb io rs tw  do po-
tow nika, w zględnie konw ojen ta  szczególne D r/ed4.V h iS fł P°  " szcze£olnych katego rji i k las n iebez 
(wydanego w g ran icach  pełnionej słow e W  Й -' th*} p r?em y Pleczenstw a, zw łaszcza zaś dom aga

- ...........* s ie rp n ia  » .  ,  » W c .  broni w w ypadkach  Â d T  Ą j " *

S . Œ Â 5  ztS SŚTffiSl* *r t - 2 "“ Г  ÄÄÜbfe* r b e z p i e c a e nf,c ło J „  m ,  тт«* О г>ą X T L m ocą dz.fnia m niejszego, m oże n astąp ić  k tó re i w z i.l;

fe rac ie  w iced y rek to ra  Izby D ittricha  
w yw iązała  się dyskusja, w k tó re j 
poszczególni m ów cy w ysunęli sze - 
reg  p ostu la tów  co do zm iany sposo
bu zaliczania p rzed sięb io rstw  do po 
szczególnych kategorji i k las n iebez 
p ieczeństw a, zw łaszcza zaś dom aga 
no się w yodrębn ien ia  b iu r zarządów

J----*Г-- ~ ь 111 U Lei
ustaw y  (Dz. U st. R .P, Nr. 78, poz. 
443) postanaw iam  co następu je :

A rt. 1. Funkcjonarjusze Policji Pań 
stw ow ej i organów  ochrony  granic 
m ają praw o użycia broni podczas 
w ykonyw ania czynności służbow ych 
w w ypadkach , określonych  w  niniej- 
szem  rozporządzeniu .

_ A rt. 2, F unkcjonarjusze w ym ię - 
nieni w a rt, 1 rozporządzen ia niniej 
szego, upow ażnieni są do użycia bro  
ni:
a) w celu  odparcia  n iebezp ieczne

go napadu lub zam achu, zag raża
jącego życiu, zdrow iu lub w olno -

___J mcuc^pieczen

któ re j w zięii udział przedstawiciel™  f a b ^ k “ W y n ï^ p ô w y iM e F k o n lœ n
C entra lnego  Zw iązku przem ysłów - cji p o s łu ż y \b ie P d 7 p S l „ z ?e„fa od

PÏZe“ y “  “ « ÿ o w eto , d rzew ne pow iedniego m em orjału w  m in ister-
Äo, ceram icznego, budow lanego, che stw ie  p racy  i opieki społecznej 
m icznego, m łynarsk iego  i in. Po re  - bpoiecznej.

Zniżki komunikacyjne na targi.
m ,? w ł kC'a  targÓW ° trZym u’e 2 ró?  w iadom ości, że na sk u tek  poczynio
nych s tro n  zarow no z zagranicy, jak  nych  s ta ra ń  obow iązyw ać beda zna 

7 Г “  w ezw anie jest niem ożliw e i z w ew n ątrz  kraju , zapy tan ia  w  sp ra  czne ul di i „ r l n Z l u Z Z f  i ą ч 
użycie broni m oże n astąp ić  po jedno wie ulg kom unikacyjnych  dla w ycie evine k tó re  m iał •/ t om um ka-

» “ w™,  "eyS,rZa,e 5“ k, ‘ “ f d  0 ® »A rt 4 ! , ■  fl , . . î*zlÿ -  w zględnie zw iedzie tegoroczne n is te rs tw a  Kom unikacji i M inister -
A rt. 4. Jeżeli funkcjonarjusze, w y targi. W  zw iązku z tem  podaje się do s tw a S praw  Z agranicznych w idać ten

. .  . -------- 1, . ---- - a .a o iq p it .
lyiKo po jednorazow em  w ezw aniu  do 
zaniechania, w zględnie spełn ien ia  da 
nej czynności, a p rzew idziane w p. b 

o a r t. 2. użycie broni jest dopusz- 
czalne ty lko  w razie  oczyw istej n ie 
zbędności użycia tego środka, o ile 
p rzy tem  użycie broni nie zagraża 
bezpośrednio  niebezpieczeństw em  

dla życia osób postronnych. Jeżeli 
ze w zględu na. okoliczności danego 
w ypadku  w ezw anie jest niem ożliw e
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Zawiadomienie.
Rada Piotrkowskiego Katolickiego Towarzystwa Dobroczynności ma 

zaszczyt podsć do wiadomości P. P. Członków Towarzystwa że
Zwycisjne Ogólne Zgromaeâsenie

członków odbędzie się w sali Towarzystwa, ul. Piłsudskiego 75 w niedzielę 
25 marca 1928 roku o gGdz. 16-ej 

Przedmiotem narady będzie: 
1) wybór prezydjum i sekretarza

• 2) sprawozdanie skarbnika
3) sprawozdanie komisji rewizyjnej
4) sprawozdanie Rady 

463 5) budżet na rok 1928
6) projekt rozbudowy pomieszczeń dochodowych
7) wybory władz
8) wolne wnioski.

Rada T-wa pros! uprzejmie P. P. Członków o jaknajliczniejsze przyby
cie na zebranie, na którem będą również wysunięte poważne projekty finan
sowe, mające na celu gruntowne poprawienie stanu ekonomicznego instytucji. 

Rada Katolickiego Towarzystwa Dobroczynności.

dencje ku pomyślnemu rozwiązaniu 
życzeń i potrzeb tych sfer, które in
teresują się Targami Poznańskiemu 
Podobne stanowisko zajmują i za
graniczne czynniki miarodajne.

Przewidywane są po za tem zniżki 
w komunikacji letniczej. Biuro wie

deńsk ie  żeglugi pow ietrznej w o k re 
sie od 27 kw ie tn ia  do 8 m aja zap ro 
wadza bile ty  zniżkow e w w ysoko - 
ści 25 proc. dla tych  osób, k tó re  wy 
legitym ują się, że b io rą udział w ta r  
gach, w zględnie k tó re  zw iedzą targi.

Dwaj wieśniacy usunęli 
przeszkodę z toru.

W  dyrekcji krakowskiej na odcin
ku Dziedzice — żywiec usiłowano 
dokonać zamachu na pociąg pośpie
szny.

Tajemniczy zamachowcy położyli 
przed godz. 12 w poł. w poprzek na 
Jorze kolejowym szynę kolejową, 
Która miała spowodować katastrofę.

Na szczęście p rzed  nadejściem  p o 
ciągu pośp. spostrzegli szynę dwaj 
p rzechodzący  tam tęd y  w łościjanie i 
usunęli ją z toru .

O zbrodniczym  zam achu zaw iado
mili policję, k tó ra  rozpoczęła  śledz
two. D otychczas jeszcze nie w ykry to  
tajem niczych zam achow ców .

Niezwykłe zakończenie sprawy
0 eksmisję.

Lokator otrzymał od gospodarza m ieszkanie
1 posag dla córek.

W domu przy ulicy Sienkiewicza 
34 w Łodzi stanowiącym własność 
dr. Karola Haberlaua i Franciszka 
Prądz.yńskiego zajmował skromne 
mieszkanko niejaki Szymon Cukier, 
właściciel sklepiku kolonjalnego. Cu 
kier był ongiś bardzo zamożnym 
kupcem, jednakże w okresie inflacji 
stracił swój majątek, aż wreszcie 
musiał zlikwidować swój sklep i 
sprzedawać ruchomości na opędzę - 
nic najniezbędniejszych wydatków.

Ciężkie warunki życiowe nie po
zwalały mu na regularne opłacanie 
komornego, to też już od kilku lat 
był winien gospodarzowi dość znacz 
ną sumę.

Dr. Haberlau niejednokrotnie gro 
ził Cukierowi eksmisją, jednakie nie 
skierował skargi do sądu. Ostatnio, 
gdy połowę domu sprzedał Francisz 
kowi Prądzyńskienm nie zwracał się 
wcale do Cukiera po komorne.

H. R i d e r  H a g g a r d .  53

Żywy testament.
Nie p rzeszk o 

dziło to  jednak  tem u panu  zam ieścić 
nazaju trz  w dzienniku, znanym  z po- 
w siągliw ości w opow iadaniu  sensacyj 
r.ych w ydarzeń  i z w iarogodności in
formacji, z jakie pó łto rej kolum ny te 
k s tu  pod ty tu łem : „O pow iadanie dzie 
cka". Liczny zastęp  re p o rte ró w  nie 
był jedyną grożącą podróżnym  plagą 
Różne m ałe dziew czynki zabiegały 
im drogę z bukietam i na  k tó re  n ieba 
w em  w szystkim  trojgu rą k  nie s ta r 
czyło: n»emłoda jakaś pani, m ająca 
n iew ykorzenione p rzekonan ie , że roz 
b itkow ie p rzechadzali się n ieubran i 
d a lek o  dłużej, niż tego  po nich w y - 
m aga sm utna konieczność, przynio
sła  im ogrom ny pęk  bielizny,.

W reszcie  w ysoki jakiś 
P ‘>n, z pięknym , sum iastym  w ąsem , 
w cisnął A uguście w ręku , nap rędce  
ołów kiem  sk reślony  bilecik, k tó ry  
gdy otw orzyła , p rzek o n a ła  się ze 
zdum ieniem , iż p iszący  —  uprasza  o 
jej ręk ę .

_ W ydobyw szy się z tłum u, znaleźli 
się w reszcie  podróżni w w agonie

P rądzyńsk i, p row adząc in te resy  
handlow e na  sze roką skalę  w o s ta t
nich m iesiącach  s trac ił k ilkanaśc ie  
tysięcy  zło tych  w sk u tek  b ankruc  - 
tw,a k ilku kupców . Postanow ił w ięc 
ściągnąć kom orne od w szystkich  
opieszałych lokato rów  domu, by w 
ten  sposób częściow o chociażby p o 
kryć sobie s tra ty . P rzedew szyst - 
kiem  zajął się w ięc C ukierem  i skie 
row aî sp raw ę do sądu.

S p raw a p rzesz ła  p rzez  dw ie in - 
s tancje  i o sta teczn ie  zubożały  loka
to r  m iał zostać  w najbliższych 
dniach w yeksm itow any. Zupełnie 
n ieoczekiw anie w ydarzy ł się jednak 
fakt, k tó ry  całkow icie  zm ienił sytuai 
cję biednego C ukiera. O to  onegdaj 
w ieczorem  dr. H aberlau  w ezw ał do 
siebie sta reg o  C uk iera  i począł go 
w ypytyw ać o m iejsce urodzenia, 
im iona rodziców  i inne dane biogra 
ficzne.

I-ej k lasy  pociągu, k tó ry  za chwilę 
m iał ruszyć. Dwaj ciekaw i dzienni - 
karze  w sunęli jeszcze głow y przez 
okna wagonu, ale ich przem ocą ścią 
gnęła służba kolejow a, w ysoki pan z 
p ięknym  w ąsem , trochę  opodal s to 
jący, pożegnał odjeżdżających słod - 
kim  uśm iechem , w k tó rym  skrom  - 
noyé w alczy ła z nadzieją, zaw iadow 
ca stacji uchylił czapki i..... pociąg
ruszy ł ku  Londynowi.

A ugusta  rzuciła  się na siedzenie z 
w estchnien iem  ulgi, a po tem  p a rsk 
nęła  śm iechem , przypom niaw szy  so
bie pana  z w ąsam i. Na przeciw leg  . 
łem  siedzeniu, k toś uw ażnie o w ygo
dzie podróżnej pam iętający , położył 
by ł dzisiejsze num ery  sou tham ptoń  - 
sk ich  dzienników . A ugusta  w zięła 
dziennik  na w ierzchu  leżący  i za jrza
ła  do m ego m achinalnie, z m yślą, że 
w arto  się p rzec ie  dow iedzieć naj
św ieższych now in europejsk ich , k tó 
rych  by ła  pozbaw ioną tak  długo. 
P rzew ró ciła  s tronn icę  i w zrok  jej 
roztargn iony  pad ł na sp raw ozdan ia  z 
sali sądow ej. P ierw sze z nich brzm ią 
ło jak następu je  :

„D ziało się p rzed  Jaśn ie  O św ieco
nym  Sądem  w spraw ie  testam en tu  
ś.p. M eesona.

„Żądanie pow oda op iera  się na

S ta ru szek  udzielił mu w yczerpują 
cych wyjaśnień, a  w ów czas gospo
darz  ośw iadczył mu, że jego rodzina 
jest w ielce zobow iązana w obec jego 
ojca.

J a k  się bow iem  okazało  rodzice 
dr. H ab erlau a  ongiś posiadali znacz 
ny m ają tek  ziem ski w okolicach Ło 
wicza. D zierżaw cą jednego z ich fol 
w,arków był ojciec sta reg o  C ukiera.

S ta ry  H aberlau  b ra ł czynny udział 
w pow staniu  1863 roku, to  też Rosja 
nie po jego pow rocie do m ajątku  
mieli zam iar a resz to w ać  b. pow stań  
ca. W  przeddzień  aresz tow an ia  
dzierżaw ca fo lw arku  C uk ier p rzy  - 
padkow o dow iedział się o za rząd ze
niu, k tó re  o trzym ała  rosy jska poli - 
cja i n iezw łocznie o tem  zakom uni
kow ał dziedzicowi.

H ab erlau  natychm iast zbiegł z ma 
ją tk u  i u k ry w a ł się w W arszaw ie, 
p rzed  w ładzam i rosyjskièm i. G dy w 
k ilk a  la t później w yzionął ducha w 
testam enc ie  zaznaczył, by  jego spad 
kob iercy  pam ięta li o czynie C ukiera
i nie om ieszkali go w ynagrodzić.

C ukier nic jednak  nie otrzym ał. 
W k ró tce  synow ie H ab erlau a  sp rze
dali m ają tek  a w ów czas i C ukier

opuścił fo lw ark  i p rzen iósł się do 
Łodzi.

Syn dziedzica łow ickiego dr. Ha- 
belau  na  gruncie łódzkim  dorobił 
się znaczniejszej fo rtuny  i ostatn io  
zosta ł w spółw łaścicielem  domu przy  
ulicy S ienk iew icza 34, w k tórym  dzi 
w nym  zbiegiem  okoliczności zam iesz 
k iw ał syn s ta reg o  C ukiera.

O becnie dr. H ab erlau  dow iedział 
się, iż w łaśnie ów ubogi lo k a to r jest 
synem  dzierżaw cy,, k tó ry  kiedyś wy
ra to w ał jego ojca od zesłan ia  na Sy 
bir, to też  postanow ił w ynagrodzić 
go jaknajsow iciej.

P rzedew szystk iem  przeprosił go 
za w szczęte  k ro k i sądow e i ośw iad
czył, iż m ieszkanie k tó re  zajmuje, 
otrzym uje jako  dożyw ocie z praw em  
odstąp ien ia go kom ukolw iek.

N iezależn ie od tego dr. H aberlau  
p rzy rzek ł C ukierow i, i i  ofiaruje mu 
posag dla có rek  w w ysokości 300 do 
larów . R adość rodziny  C ukierów  
oczyw iście nie m a granic, gdyż byii 
już oni przygotow ani do tego, że w 
najbliższych dniach nie będą mieli 
dachu  nad głow ą.

H istorja ta  w yw ołała  w całej oko 
licy zrozum iałe poruszenie.

Zwiększenie szybkości pociągów.
Min. K om unikacji bada, w  jaki spo 

sób dałoby  się zw iększyć szybkość 
pociągów na kolejach  polskich. W ia 
dera jest rzeczą, że szybkość po - 
ciągów  uzależniona jest do szyn, 
w ytrzym ałości nasypu i gatunku pod 
kiadów. Komisje m in isferjalne p rz e 
prowadzają studja zagranicą, szu k a
jąc poparcia  dla sw oich w yw odów  te

ore tycznych  w p rak ty ce  ko lejn ictw a 
europejsk iego .

Je d n ą  zi o sta tn ich  zdobyczy w tej 
dziedzinie jest zastąp ien ie  podk ła  - 
dów kolejow ych dębow ych przez bu 
к owe. W  tych  dniach udaje się komi 
sja do C zechosłow acji celem  zbada
nia tak ich  podk ładów  w użyciu.

Nieudany występ kasiarzy
w łódzkiej firmie Eiserta.

Po całonocnej pracy poszli z niczem do domu.
W ładze policyjne w Łodzi zostały  

zaalarm ow ane now ym  śm iałym  w y
stępem  kasiarsk im .

Onegdaj sp rzą taczk a  firm y E isert
i Ska, p rzy  ul, G dańskiej 47, p rzy  - 
szła, jak zw ykle, sp rzą tać  lokal b iu 
row y. W  k an to rze  fabrycznym  na 

p ierw szem  p ię trze  panow ał w ielki 
nieład, szuflady były  w yjęte  z b iu 
re k  i p ap iery  porozrzucane po po 
dłodze. 1 k n ię ta  złem  przeczuciem  
wbiegła do sąsiedniego pokoju, 
gdzie stw ierdziła , że zna jdu jąca  się 
tam  kasa  zo s ta ła  rozpruta.'

N ie tra c ąc  ani chw ili czasu  skom u
nikow ała się z zarządem  firmy, k tó 
ry  z kolei zaw iadom ił o w łam aniu  u- 
rząd  śledczy.

P rzeprow adzone dochodzenie u  - 
rta liło  co następu je: W łam yw acze 
po godzinach biurow ych dostali się 
p rzez p a rk an  do ogrodu, g ran iczące
go z posesją fabryczną, poczem  przy  
pom ocy podrobionych kluczy dotarli 
do k an to ru  fabrycznego, m ieszczą -

cego się na  p ierw szem  p ię trze  bu 
dynku.

Z nalazłszy  się w k an to rze , p rze 
dew szystk iem  w yw ażyh szuflady 
w szystk ich  b iu rek , lecz nigdzie ni 
znałeźli gotów ki.

Łldali się w ięc do sąsiedniego po 
koju, gdzie znajdow ała się kasa . K a
siarze  w obaw ie, by ich nie spo trze- 
żono, zdjęli ze sto łu  se rw e tę  i zaw ie 
sili nią okno, poczem  pokra ja li na 
pasy  leżące na podłodze dyw any i 
złożyli je gęsto  obok kasy , aby  sp a 
dające n a  ziem ię części rozpruw anej 
kasy  nie w ydaw ały  żadnego dźw ię - 
ku.

Po ukończeniu  tycli w szystk ich  
w stępnych  czynności p rzy  pom ocy 
t.zw . ręcznego  ra k a  rozpru li p rzed 
nią część kasy, poczem  otw orzyli za 
inek. K ilkugodzinna p raca  nie p rzy 
niosła im jednakże żadnych pozy - 
lyw nych rezu lta tów .

O kazało  się bowiem , iż w kasie 
ogniotrw ałej były  przechow yw ane

fakcie rozbic ia  i za ton ięcia  s ta tk u  J. 
Kr. M. „K angur", k tó ry  to  w ypadek 
zd a rzy ł się 18 g rudnia roku  zeszłego. 
W iadom ą ogólnie rzeczą, że z ty sią 
ca  blisko osób, znajdujących się w 
chwili n ieszczęścia na pok ładzie s ta 
tku, o ca la ła  ty lko osada jednej łodzi 
m ianow icie osób dw adzieścia  pięć. 
Pom iędzy utopionym i znajduje się p. 
M eeson, d y re k to r znanej spó łk i w y
daw niczej pod firm ą: M eeson, A dd i
son, R oscoe i S -ka, k tó ry  w te jże  po 
rze i na tym że s ta tk u  w yruszy ł był 
do N ow c-Zelandji i A ustra lji, gdzie 
w zyw ały go in te re sa  spółki.

„JM .P. F idd lestick  Q. C. (Queel 
C ounsel: rad ca  tajny) oraz M r. P earl 
stający  p rzed  sądem  w im ieniu po 
wodów, tw ierdzą ,iż fa k ta  do tyczące 
zaton ięcia  K angura zbyt są św ieże i 
zbyt dobrze tkw ić m uszą w  pam ięci 
P rezesa Jaśn ie  O św ieconego Sądu, 
aby  zachodziła p o trzeb a  w yszczegól 
niać je na nowo, jakko lw iek  w szyst
kie ich szczegóły, p rzysięgą św iad - 
ków  stw ierdzone, m ają panow ie ad 
w okaci spisane. P rezes Ja śn ie  Ośw. 
Sądu  pam ięta  zapew ne, że z rozbicia 
najstraszniejszego, o jakiem  w o s ta t
nich czasach słyszano, o ca la ła  osada 
jednej ty lko  łodzi. Pom iędzy u top io 
nym i znajdow ał się pan  M eeson; p a 

now ie adw okaci w im ieniu w ykonaw  
ców  te s tam en tu  p roszą o pozw olę- 
nic uw ażania p raw n ie  zai nieżyją* 
cego. M ajątek , tes tam en tem  objęty, 
n ad e r jest znaczny; pan  F idd lestick  
przypuszcza, że dochodzi dw óch mil 
jonów funtów  sterlingów , co może 
sk łan iać P rezesa  J.O . S ądu do dzia
łan ia  z n iezw ykłą ostrożnością  i u - 
trudnić o trzym anie pozw olenia na 
spisanie ak tu  zejścia.

P rezes ; „W ysokość sumy, te s ta  - 
m entem  objętej, nie m a nic w spó lne
go z zasadam i, k tó rem i rządzi się 
Sąd w kw estji uznania kogoś za n ie
żyjącego.

P. F idd lestick : „N iew ątpliw ie, My 
lordzie i s tąd  w noszę, źe  w tym  w y
p ad k u  J.O . S ąd  nie .będzie rob ił trud  
ności w udzieleniu  zezw olenia na spi 
sanie ak tu  zejścia. P 0 ludzku sądząc 
niepodobną jest rzeczą, aby  pan  M e
eson un iknął tej k lęski.

P rezes: „Czy m ożesz pan  pow ołać 
się na św iadka, k tó ry  na w łasne o- 
czy w idział p. M eesona w w odzie?

P. F idd lestick . „Nie, M ylordzie; 
mogę ty lko  postaw ić jako  św iadka 
m ajtka, nazw iskiem  O kers.

den.
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jedynie księgi buchaltery jne, prócz 
tego гзЁ w  jednej ze sk ry tek  znajdo
w ały  się w eksle na sum ę 200.000 zł.

W łam yw acze nie tk n ę li jednak 
tych  w eksli i poczęli p ląd row ać w 
p ozostałych  pokojach lokalu  b iuro  - 
wego w przypuszczeniu , że tam  znaj 
dą pieniądze. G dy nigdzie n ie  znale 
4 Gotówki, opuścili lokal tą  sam ą 

с 'ą , k tó rą  przybyli.
W ładze śledcze stw ierdziły , iż ka 

.‘•■larze p racow ali w  rękaw iczkach , 
by w

(j H

przedm io tach  nie pozostaw ili oaci 
sków  palców .

W  czasie dochodzenia rękaw iczk i 
znaleziono w  ogrodzie, przyległym  
do budynku fabrycznego.

Nie ulega w ątpliw ości, iż w łam y - 
w acze byli znanym i specja listam i w 
swym  „fachu“ , k tó rzy  cd  czasu  do 
czasu  przyjeżdżają do Łodzi na  go
ścinne w ystępy . Św iadczy o tem  рке 
cyzyjne rozbicie kasy. Policja p rze 
p row adza energiczne obław y we 
w szystk ich  spelunkach  złodziejskich
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.. ten  sposób nie u ła tw ić  policji 
p o h u k iw ań , to  też  na żadnych

Straszna śm ierć l©=letniego
chłopca.

Ojciec zabitego chciał popełnić samobójstwo.

wnosi p rom yk radości do p racow i
tego i szarego życia.

T rzeb a  rob ić próby, bo napraw dę 
n iek tó re  okolice są jakby uprzyw i - 
łejow ane pod tym  względem , a  jed
nak n ik t tak iego  rad ja  tam  nie kupi, 
bo obaw ia się, że napróżno  p ien ią -
dze w yda.

A p a ra t m ożna zrobić sobie ss m e
mu. Koi-z.t jego nie w yniesie w ięcej 
niż 15 zł., słuchaw ki w  raz ie  nie dzia 
lan ia  a p a ra tu  p rzydadzą się i do 

każdego innego lam pow ego, m ożna 
je za tem  bez s tra ty  o dsp rzedać;' to 
r.amo an ten a  i uziem nienie.

R yzyko w ięc nie tak  duże, a sk o 
ro  okaże się, że a p a ra ty  k ry sz ta łk o 
w e w okolicy dobrze działają, to  po 
m yśleć ty lko  jaka  z tego korzyść mo 
że być ogrom na.

N iechże w ięc w szyscy ci, k tó rzy  
słuchając stac ji radjow ych p rzez  a  - 
p a ra ty  d e tek to ro w e choć m ieszkają 
poza granicą zasięgu detek to row ego  
tych  stacji nie chow ają p raw dy  pod 
korcem , a rozgłoszą o tem  swym  są 
siadom  i doniosą m iejscow ej prasie , 
by w szyscy mogli pójść w ich ślady 
i a p a ra ty  tan ie  sobie pozakładać.

33 opery transm itow ane
p rzez  rad jo w  styczniu  b. r.

W i: ; O strów ek  gminy S ław iny 
pod K aliszem  zosta ła  poruszona 
k rw -v /y i't dram atem , k tó ry  rozegra ł 
rie w m ieszkaniu m iejscow ego gos - 
podarza  G ustaw a W entlanda,

>6- letn i syn tego gospodarza Emil 
będąc : :un w pokoju, w yjął z szufla
dy rew olw er ojca, chcąc zbadać kon 
: i r fk c ję  broni. C hłopiec był prze - 
k o r .-ny, że rew olw er był nie nabity , 
lo U.Â W pew nej chw ili nacisnął na 
cyngiel, gdyż chciał się p rzekonać, 
czy -sprawnie funkcjonuje. Rozległ 
się w ystrzał. C hłopiec, ran n y  w oko 
licę serca, ostatn im  w ysiłkiem  woli

podniósł się z podłogi i w ybiegł na 
podw órze w zyw ając pom ocy. Nim 
ojciec zdążył p rzybiec na ra tu n ek , 
nieszczęśliw y chłopiec w yzionął du
cha. G ospodarz, dow iedziew szy się 
o śm ierci syna usiłow ał popełnić sa 
fnobójstwo. P ochw ycił rew o lw er le 
żący w pokoju n a  podłodze, leczi w 
tym  w łaśnie m om encie przybiegła 
jego żona, k tóra, zdążyła jeszcze wy 
trąc ić  m u z ręk i broń. Zw łoki 16-let 
niego ch łopca zabezpieczono na 
m iejscu aż do zejścia: w ładz sądo - 
w o-lekarsk ich .

K ierow nictw o program ow e w szy - 
stk ich  europejsk ich  stacji radjow ych 
s ta ra  się jaknajbardziej urozm aicić 
sw e program y i daw ać abonen tom  
audycje, postaw ione na w ysokim  po 
zioroie. -Jedną z a trakcji, cieszących 
sie dużą popularnością  w śród  rad io 
słuchaczy, są transm isje oper, doko- 
nyw : ne p rzez  stacje  w prost z tea  - 
trów . E u ro p e jsk a  s ta ty s ty k a  łransm i 
sji oper, nadaw anych w ciągu s ty cz
nia, w ykasu je 33 opery , k tó re  t ra n 
sm itow ane były  z różnych tea tró w
с г в * з в и з к г а в з » я я
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Samobójstwo nauczycielki we Lwowie [] | | |  jjf
Pow iesiła się w własnem m ieszkaniu.

W  dom u przy  ul. O ssolińskich 11 
we Lwowie m ieszkała nauczycielka 
K azim iera F lo rek , licząca 22 lat. O- 
negdaj w południe odeb ra ła  ona so
bie życie p rzez  pow ieszenie, U w ią - 
za ła  sznur do h ak a  od lam py w su - 
ficie, poczem  dokonała  sam obójstw a 
G dy po południu p rzyszed ł tam  jej 
b ra t, zas ta ł już ty lko  w iszące zimne

zw łoki. _
D ochodzenia policyjne w ykazały , 

że F io rek ó w n a p rzed  k ilku  m iesią - 
cam i ro zchorow ała  się na. silny ro z 
stró j nerw ow y, lak , że p rzez  pew ien 
czas pozostaw ała w leczeniu  d-ra. 
P rzed  k ilk u  dniam i opuściła oddział 
dla nerw ow ych, a onegdaj targnęła 
się na  w łasne życie.

w niedzielą dnia  ̂ 18 b. m.
o godz. 12 i pół p. p. 

specjalne przedstawienie  
dia dzieci w kino-teatrze 
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Fatalne skutki lekkom yślnej

zabawy.
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L ekkom yślność dzieci je s t często  
pow odem  strasznych  w ypadków . W  
Inow rocław iu, syn k ap itan a  C erkle- 
w icza, 14-letni E dw ard, uczeń  4-ej 
k lasy  gimnazjum zabaw iał się często 
s ta rym  rew olw erem  p am iątk ą  z czai 
sów  wojny. R ew olw er ten  daw niej - 
sz;cio  system u był nab ity  ku lam i o- 
łow ianem i z zardzew iałem i kap iszo 
nami,

Onegdaj m łody C erk lew icz zaba - 
w iał się jak zw ykłe rew olw erem , 
przyczem  za cel b ra ł lustra , drzwi, 
okna i t. p., jednakow oż s ta ry  rew ol 
w ei nie chciał w ystrzelić . W reszc ie  
rozgniew any tem  chłopiec w padł na 
szalony pom ysł —  przyłożył sobie 
lufę rew o lw eru  do skroni i m ówiąc,

że jeśli te raz  nie strzeli, to nie wie, 
co zrobi, pociągnął za cyngiel. R oz
legł się h uk  w y strza łu  i chłopiec ru 
nął na ziem ię zalew ając się k rw ią . W  
15 m inut po strasznym  w ypadku ży
cie zakończył, nie odzyskaw szy przy 
tomrtosci. K ula o łow iana ugodziła go 
w lew ą s-kroń, a  w yszła p raw ą s tro 
ną głowy, czyniąc ok ro p n ą  ranę. ^

B ezgraniczną rozpacz; rodziców  
tru d n o  opisać.

N iechaj ten  w ypadek , z resz tą  je - 
den z w ielu jak ie  się ciągle zdarzają, 
—  będzie p rzestro g ą  d la  w szystkich  
rodziców  aby sk rzę tn ie  chow ali broń 
p rzed  m łodzieżą, a dla m łodziezy, 
by  się nie zabaw ia ła  n iebezpieczne- 
mi „zabaw kam i“ .

E a d j o .

m jakich okolicach wystarczy tan i 
. apniTiit» ab y  słuchać ?

K ażda s tac ja  rad jow a m a mniej 
w ięcej ściśle ok reślony  zak res  dzia- 

w obrębie k tó reg o  m ożna odlania »■/ ------------- a - ----
b ie rać  ją p rzez p rostej konstrukcji 
ap--raty k rysz ta łkow e łub inaczej 
zw ane d e tek to ro w e, tanie, a  zatem  
dostępne niem al d la każdego.

Zasięś d e tek to ro w y  stacji nadaw 
czej, t. j. ta  najw iększa odległość w 
jakiej - iychać jeszcze stację  przez 

a p a rr  • y d e tek to ro w e, jest tem  w ięk 
szy, ' im silniejsza jest dana stacja . 
Znając w ięc siłę, z jaką s tacja  n ad a
je, m ożna obliczyć w przybliżeniu  w 
ini. ej najw iększej odległości słychać 
:ja p rzez  ap a ra t d e tek to row y . D la 
W arszaw skie j stacji odległość ta  wy 

• nosi około 120 k ilom etrów .
Są jednak  pew ne okolice oddalo 

ne od W arszaw y  w ięcej niż o 120 kL 
a  w ięc 140 i 150 kim,, w  k tó ry ch  
jednak  ludzie słuchają w arszaw skie j 
stacji p rzez  m ałe i tan ie  a p a ra ty  de
tek to ro w e . M ało tego, w  ty ch  „szczę 
śliwy eh" okolicach słychać rów nież 
p rzez tak ie  ap a ra ty  silne stacje  za 
graniczne, niem ieckie au stry jack ie  i 
inne. D onoszą n.p., że na  w yżynie 
sadom ierskiej, o raz  w n iek tó rych  
m iejscow ością -"»i. Łódzkiego

są  tak ie  nadzw yczaj dobre w arunk i 
odbioru. Z całą  pew nością tw ierdzić  
m ożna, że tak ich  miejsc jest w P o l
sce daleko  w ięcej, ty lko  ich ,eszcze 
n ik t nie w ykry ł, n ik t n ic  spróbow ał, 
czy na d e tek to rze  słychać tam  W a r
szaw ę lub K atow ice. W  ty cn  okoii 
cach, ty lko  co bogatsi m ają ap a ra ty  
lam pow e, w zbudzając zazdrość w 
mniej zam ożnych m ieszkańcach  i 
n ieraz  popisując się ku  ogólnem u po 
dziw ow i sw ą in teligencją i m ądroś
cią, k tó ra  w całości w  małe* z r z y n 
ce rad jo -ap ara tu  źród ło  sw oje posia 
da.

G dyby w te j okolicy, potniało od
ległości znacznie 120 klm. od W a r - 
szaw y lub  K atow ic przew yższającej 
k to ś  w pad ł na szczęśliw y pom ysł 
p róby  ap a ra tu  d e tek to row ego  i gdy 
by otrzym ał dobre  w yniki, t 0 odkry  
cie jego byłoby  praw dziw em  błogo
sław ieństw em  dla ogółu m ieszkań 
ców, z k tó ry ch  ty lko  zam ożniejsi na 
drogi lam pow y a p a ra t mogą sobie 
pozwolić. M ożność słuchania rad ja  

p rzez  ap a ra t k ry sz ta łk o w y  o tw iera 
w szystkim  drogę do w iedzy, do zdo
bycia łączności z szerokim  św iatem ,

Diiś f  Patryka Б, W. 
ja tro ; C .n l la  B.
W *> -!Od -< i ea: g. 8 17. 

marzec tiV ш-, g. s.ie.

Ogólna.
NAJLEPSZA R A D A

W ydaw nictw o  „G łosu T rybuna ł - 
sk iego“ i „G łosu Tom aszow skiego" 
tzy k u je  d la sw ych p renum era to rów  
c iek aw ą niespodzinakę.

Szczegóły niebaw em  podam y, n a
raz ić  służyć m ożem y ty lko  jedną ra - 
dąi

P iacić  p ren u m era tę  za kw iec ień  i 
za drugi k w arta ł.

F E R IE  W IELK A N O CN E W  SZKO
ŁACH PO W SZECH N ICH , ŚREDN.

I WYŻSZYCH.
M in isterstw o  ośw iaty, zarządziło, 

aby  ferje w ielkanocne w szkołach 
pow szechnych i • średnich  trw a ły  od 
3 do 16 kw ietn ia . W  un iw ersy tecie  
w arszaw skim  od 20 m arca  do 20 
kw ietn ia, w politechnice cd 1 do 16 
kw ietn ia.

OCH RO N A  HISTORYCZNY CH ZA- ' 
PY T L Ó W  P5TZEB ZNÏSZCZEN1SM 

* V 'w s w e z - E M
„D ziennik U staw '1 z oni a 14 m arca 

■7-araieJiZcza rozporządzen ie  P rezy  - 
der,ta  Rzplitej z dnia 6 m arca  1928 r. 
o opiece nad. zabytkam i.

P rzedm io ty  o trzym ują c h a ra k te r  
zabytków , na  sk u tek  o rzeczen ia w ła 
dzy k onserw ato rsk ie j p ierw szej in - 
stancji.

Z arządy  zw iązków  kom unalnych, 
gmin w yznaniow ychr osób p raw nych  
kościelnych  i zakonnych  kościo ła  ka  
toH cH cgc, obow iązane są zaw iada - 
nv"ć w łaściw e' w ładze k o n se rw a to r
sk ie  p ierw sze; instancji o będących  
w  ich posiadaniu  przedm iotach , m a
jących w artość  zabytkow ą.

Z aby tków  nie w olno burzyć, rozko 
pyw ać, niszczyć, p rzerab iać , odna - 
wiać, reko n stru o w ać, zabudow yw ać, 
uzupełn iać  ani p rzew ozić bez uprzed  
niego zezw olenia w ładzy k o n serw a
to rsk ie j p ierw szej instancji.

Skarbow i p aństw a służy praw o 
p ierw szeństw a nabycia sp rzed aw a
nego przez w łaścic iela zab y tk u  ru  - 
chom ego, bądź nieruchom ego. Za -

całej E uropy, n ieb rak  naw et w śród  
nich M oskw y i Kowna.

J a k  w iadom o, polscy rad iosłucha
cze m ają m ożność w ysłuchiw ania 
przynajm niej raz  na tydzień opery, 
transm itow anej bądź to z te a tru  ka  
łow ickiego, bądź to  z poznańskiego. 
Sprawa, transm isji z w arszaw skiego 
T e a tru  W ielkiego będzie p raw dopo
dobnie już w najbliższym  czasie za 
łatwiona. k u  zadow oleniu  radjosłu  - 
chaczy polskich.

b y tk i nie mogą być w yw ożone z gra 
nic p ań stw a polskiego bez zezw ole
nia w ładzy k o n serw ato rsk ie j 1-ej in
stancji.

W ładze k o n serw ato rsk ie  1-ej in
stancji m ogą zak asać  w szelkich  ro 
bót, k tó ry ch  w ykonanie zeszpeciłoby 
otoczenie zaby tku  i w idok na zaby
tek  lub z zaby tku , albo robo ty  te 
w strzym ać.

KURSY PIEK A R SK IE  i M ŁYNAR
SKIE.

W  myśl w ytycznych, nakreślonych  
p rzez kom isję ank ie tow ą, co do k o 
nieczności zorganizow ania d o k sz ta ł
cających ku rsów  zaw odow ych dla 
p racow ników  w przem yśle p iek ar - 
skim  i m łynarskim , M SW . zw oła w 
najbliższym  czasie  szereg  k onfe ren 
cji w spraw ie opracow ania planu po 
w yższych kursów .

W  pierw szym  rzędzie zostanie zre 
a lb c w a n a  idea  u tw orzen ia  kursów  
zaw odow ych dla pracow ników  pie - 
k arsk ich  z początk iem  now ego roku  
szkolnego. K ursy  te  zostaną założo
ne w w ażniejszych ośrodkach  kon - 
sum cyjnych.

PRZY M U SO W A  PR A C A  DLA 
W SZY STKICH W IĘŹNIÓW  KRYMI 

NALNYCH.
W ydział p racy  w ięźniów  M inister 

s tw a S praw iedliw ości p rzy stąp ił do 
rozszerzen ia  w szystk ich  w arszta tów  
w w ięzieniach k arn y ch  na te ren ie  ca 
łego państw a. D otąd  bow iem  w w ar 
sz,tatach i p racow niach  za trudn io  - 
nych było  zaledw ie 30 proc. w ięź - 
niów. W arsz ta ty  w ięzienne p row a - 
dzone są w edług kalku lac ji p rzed się
b io rstw  p ryw atnych  i dają dość po 
w ażne dochody. W  ro k u  ubiegłym  
w yniosły one p rzeszło  m iljon złotych 
Fundusze pow yższe zostaną ob róco
ne na p race  inw estycyjne:

Z aznaczyć należy, iż w myśl do
tychczasow ych okólników  przym uso 
w a p raca  w w a rsz ta tac h  w ięzień  - 
nych nie m oże być zastosow ana do 
w ięźniów  politycznych/

Tom aszowska.
W YBÓR PREZY D EN TA  M IA STA  

ZATW IERD ZONY ,
Podczas swej ostatn iej by tności w 

U rzędzie W ojew ódzkim  p. P rezy  - 
den t m iasta Sm ólski zdołał dow ie - 
dzieć się, że 14 głosów, k tó re  pad ły  
na  niego podczas głosow ania w R a
dzie M iejskiej w y starcza ją  całkow i 
cie dła upraw om ocnien ia się w ybo
ru.

UNIEW AŻN IE W Y BO R U  ŁA W N I
KÓW .

J a k  się dowiadujem y, w ybór ław 
ników  M agistratu  został uniew ażnio
nV> '

Będzie to  konsekw encja  un iew aż
nia w yboru  dw óch ław ników , o czem  
już donieśliśm y.
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SENSACJA! D z i ś  i dni następ n y ch  SENSACJA!
Oczekiwany WIELKI FILM DZIEJOWV 
Arcydzieło Wytwórni Sowkino w Moskwie

H F R Â R R V é f ï  (Spiskowcy W ILi B I  Г к  L ß  o  Ж Carskiej Rosji)
W ie lk i  d r a m a t  w  12 a k t a c h  według głośnej powieści M e r e ż k o w s k ie g o
w g/ównych rolach znakomici artyści teattu  Stanisławskiego w Moskwie

I M .  M A K S I M Ó W  i  K .  B O R O M I C H Y K ^ L

N A  S C E N I E :  Występy zespołu art. operetki Krakowskiej Nowości 
pod kierunkiem art. Antoniego Kaczorowskiego.

PROORAM y - j ,  D Z I E W O J E
1) UWERTURA odegra Orkiestra : 2) PROLOG H. Kowalski
3) P O S T Ę P O W E  D Z IE C I skecz wzięty z życia w 1 obrazie. 
Ona—I. Wąsowiczówna. Młodszy—A. Piotrowski. Starszy A. Kaczorowski 
Rzecz dzieje się w parku. 4)]ĄKAŁA—H. Kowalski. 5) PASJANS scen
ka choreograficzno-śoiewna- B. Halmirska, B. Kownacka i A. Piotrowski 
6) U]! DZIEWOJE Słowa K. B rzesk iego -A . Kaczorowski. 7) ZACZEPKA 
13. Halmirska i A. Kaczorowski. 8) FINAŁ—cały zespół

U

Т Ш А Т Н

O D E O N
Piotrków, 

t\t\% 8-ßo Mais 51.

«

Od p ią tku  dnia 16 M arca 1928 roku  i dni następnych
najpiękniejszy mężczyzna świata I w a n  P e t r o w i c z .  Naj
cudniejsza kobieta M a r c e l l a  A l b a r & i  w podług sen- 
= = = = =  sacyjnei powieści MAURYCEGO DECOBRY s s = = 5 =

KSIĄŻĘ CZY BŁAZEN
reżyserował genjalny Rosjanin A l e k s a n d e r  R A Z U M N Y .

N A  S C E N I E ! : : N ie b y w a ła  sensac ja ! ! : N o w o ś ć !
TYLKO KRÓTKI CZAS! w przejeździe za granicę TYLKO KRÓTKI CZAS
xt/ystçpÿ trupy najm niejszych ludsi artystów na
ś w i e s i e  o d  2 0  d o  4 0  iat. • PROGRAM Nr. l
1) Prezentacja całego zespołu. 2) Prolog. 3) Tańce marynarzy. 4) Rymbaj 
cymbaj. 5) Rze:zy cliarakterystyczne. 6) Tańce Narodowe. 7) Śmiech to 
zdrowie. 8) » p c d  g e l i p u t s m  « sketch — wode

wil ze śpiewami i tańcami w wykonaniu całego .zespołu.

O B Y W A T E L E !
W  dniu 19 marca przypada Dzień Imienin 

M A R S Z A Ł K A

JÓ ZEFA  P IŁ S U D S K IE G O
W  całej Polsce odbędą się uroczyste obchody, w których ludność bę

dzie manifestowała na cześć Twórczej Armji Polskiej i Zwycięskiego Wodza 
Polski Odrodzonej.

Komitet Obywatelski utworzony celem uczczenia Imienin Marszalka 
Piłsudskiego w naszym grodzie wzywa całe społeczeństwo do jaknajliczniej- 
szego udziału we wszystkich uroczystościach związanych z obchodem Imie
nin oraz do udekorowania domów w dniach 18 i 19 marca.

PROGRAM OBCHODU
D n i a  1 7  m a r c a  1 9 2 8  r .  g o d z .  19 (7 wiecz.) Capstrzyk orkiestry

na ulicach miasta
D n i a  1 8  m a r c a  1 9 2 8  r .  g o d z .  7. Pobudka na ulicach miasta

g o d z .  10. Uroczyste Nabożeństwo we 
wszystkich Kościołach oraz Świątyniach 
wszystkich wyznań m. Piotrkowa, 
g o d z .  11. Defilada na ul. Słowackiego 
przed gmachem Sadu Okręgowego, 
g o d z  12. Bieg uliczny. Start i meta przy 
Dowództwie 25 p. p. (Aleja 3 Maja 21) 
g o d z .  14. (2 p.p.) Match piłki koszykowej 
w Sali Gimnastycznej Gimnazjum T.S.Śr. 
Match piłki siatkówki w Sali Gimnastycznej 
Gimnazjum T. S. Śr.
g o d z .  1 7  (5 p.p.) w Sali im. Kilińskiego? 
(Aleja 3 Maja 12) '

U RO CZYSTA AKADEM JA
Na program złożą się przemówienia, deklamacje oraz część koncertowa z u- 
działem orkiestry wojskowej oraz chórów młodzieży szkolej. (Wejście bezpłatne)
D n i a  1 9  m a r c a  1 9 2 8  r .  g o d z .  11. Poranki i odczyty w oddzia"

łach wojskowych i w szkołach 
g o d z .  16. Koncert marszowy orkiestry 

434 25 p.p. i orkiestry kolejowej na ul. miasta
W  dniach 18 i 19 marca urządzona będzie na ulicach oraz przy wejściu 

na Akademję zbiórka na budowę łodzi podwodnej im. Marszałka Piłsudskiego.

J a k  już w  num erze w czorajszym  
donieśliśm y, na jednem  z p rzed 
m ieść Tom aszow a, w  S ta rzy cach  zo 
stało  popełn ione p o tw orne  m o rd er
stwo.

Tło tego m o rd erstw a  p rzed staw ia  
się jak następu je . W  dom u przy  Szo 
sie W arszaw sk ie j N r. 2 zajm ow ało 
m ieszkanie, sk ład a jące  się z 2 pokoi 
i kuchni, J a n  Chlebny, k tó ry  z po  - 
w odu n iepow odzeń m aterja lnych  
zn-.uszony by ł odstąpić, swoje m iesz 
kan ie  jeszcze w r. 1926-tym, Janow i 
R ybakow i, k tó ry  się w k ró tce  doń 
w prow adził ze sw oją rodziną, sk ła 
dającą się z 36-letniej żony Jadw igi 
16-letniej có rk i Zofji, i 14-letniego 
syna Jan a , sam  zaś yzam ieszkał u R y 
baków  w c h a rak te rze  sub lokato ra , 
ca łe  dnie p raw ie  Spędzając w domu 
od czasu do czasu  w yjeżdżając do 
Poznania, do sw ej m atk i.

S zesnasto le tn ia  Zofja, n ad e r p rzy 
sto jna blondynka, p rzy p ad ła  w k ró t - 
ce do gustu  C hlebnem u, k tó ry  zm u
sił ją do u trzym yw ania z nim stosun  
ków  m iłosnych.

D ziew czyna obaw iając się go, ni
kom u o tem  nie m ów iła i C hlebny 
u trzym yw ał z nią ten  sto sunek  
p rzez czas dłuższy, dopóki rodzice 
n ie spostrzegli, że có rk a  ich zaszła 
w  ciążę. O pow yższem  zam eldow ali 
w  policji,

S p raw a zosta ła  sk iero w an a do Są 
du.

Od tego czasu dość p rzy jazne sto  
sunki, m iędzy R ybakam i a ich sublo

k o to rem  już znacznie ochłodły i R y- 
bakow ie sk ierow ali rów nież sp raw ę
0 eksm isję su b lo k a to ra  do Sądu.

C hlebny n ad e r sobie jednak  Zofję
upodobał i p e w n e g o  w ieczoru 
ośw iadczył jej rodzicom , że się chce 
z nią ożenić. Jed n a k  sp o tk a ł się z 
k a teg o ry czn ą  odm ową. O d tego  cza 
su C hlebny zd rad za ł silne zdenerw o 
w anie i śledził dziew czynę, grożąc 
że jak  ją z jakim ś chłopcem  sp o tk a  
to  ich zabije. D ziew czyna jednak  
nie b ra ła  tych  pogróżek na serjo  i 
pozw alała  na „zalecank i"  n iejak iego  
Jasiew icza, p racu jącego  jako  tk acz  
w fab ry ce  B artkego .

K rytycznego dnia 14 b. m. o godz. 
4.30 po poł. p rzyszed ł z m iasta  Chle 
bny, k tó ry  w m ieszkaniu  R ybaków  
zasta ł ty lko  Zofję szyku jącą  obiad. 
Po przyw itan iu  się z nią ośw iadczył

,,Ju tro  w yjeżdżam  już n a  s ta łe  z
1 nm aszow a i p rzyszed łem  się z w a
mi pożegniaić. Zapom nijm y 0 tem  co 
było i nie m iejm y do siebie u razy !“

R ybakow ej, k tó ra  w  trak c ie  tego 
przyszła  ośw iadczył to  sam o i prosił 
aby posłano  po Jasiew icza . 14-letni 
syn R ybaków , J a n  udał się do m ia
sta, aby  pow iedzieć Jasiew iczow i 
że C hlebny chce się z nim  kon iecz
nie zobaczyć w bardzo  w ażnej sp ra 
wie.

„Na zgodę m usim y się czegoś n a 
pić —  zaproponow ał C hlebny i po
s ła ł po w ódkę i p rzek ąsk i.

R ybakow a jednak poczęła  mu w y 
m aw iać uw iedzenie córki, k tó rą

Kino ■ Teatr

„MODE UN”
Tomaszów Maz. 
ul. Piliczna L, 6.

Od czwartku 15 marca! i dni następnych.
GENJALNY i NIEZRÓWNANY # DOUGLAS FAIRBANKS 

we wspaniałej Epopei Filmowej

12 DIAM ENTÓW
ANONS: Od wtorku 20-go marca „MOGIŁA NIEZNANEGO ŻOŁNIE

RZA”.

przez to  s traszn ie  skrzyw dził.
„Co có rk a  m oja m a te ra z  po - 

cząć?“ —  żaliła, się. C hlebny  pono
wił p ropozycję  m ałżeństw a, lecz 
znów sp o tk a ł się z k a teg o ry czn ą  od 
m ową.

R ybakow a chcąc czem prędzej po 
zbyć rię  C hlebnego w yszła do sąsię 
c’niego pokoju  i po łoży ła  się spać. 
R ów nież i Zofja po łoży ła  się spać  w 
ku ch c i л.э łóżku, C hlebny  zaś cho - 
dzil po kuchni i coś do siebie n iezro 
z .’Diiaiego m ruczał.

O godz. 5-ej p. p. p rzyszed ł Jas ie  
wicz. C hlebny jak by się ożyw ił i 
ośw iadczył Jasiew iczow i, że w yjeż
dża c’o Poznania i chce się z nim  po 
żegnać i w ypić na „zgodę“ .

T ym czasem  przyniesiono  p ó łlitro 
wą flaszkę w ódki, k tó rą  C hlebny 
w ręczy ł Jasiew iczow i, aby  ten  ją 
o d k erk ew ał. "Jasiew icz jednak zw ró 
cił m u ją, gdyż nie m ając g ra jcarka , 
usiłow ał w ybić k o re k  ręk ą , co mu 
się jednak nie udało. O dkorkow a - 
niem  flaszki zajął się C hlebny. W  
trak c ie  tego zapad ł zm ierzch i Ry- 
b aków na w sta ła  z łóżka, aby  zap a
lić lam pę.

„Fo co m asz w staw ać dopiero, ja 
sto ję ko ło  lam py to  ją z ap a lę“ —  po 
w s lr/y m a ł ją Jasiew icz, w szed ł na 
s to łek  i napalił zapałkę .

C hlebny zaś. gdy Jasiew icz, stojąc 
na  s to łku  był odw rócony doń ty łem , 
w yjął z k ieszen i brow ning i b ły sk a 
wicznym  ruchem  dał 4 s trza ły  do 
Jasiew icza, k tó ry  za lew ając eię 
k rw ią  p ad ł na ziem ię ze słow am i:

..R atunku! ra tu n k u ! ten  zbój m nie 
zab ił!“ Zofja, oszołom iona strzałam i, 
początkow o  siad ła  na łóżku  b ez ru 
chu, poczem  zerw aw szy  się chcia ła  
w biec do pokoju, obudzić m atk ę  i 
zaw ołać ludzi, lecz C hlebny  ode - 
pchnął ją— w biegł do pokoju  w k tó 
rym  sp ała  jej m atk a  i dał 2 s trza ły  
do śpiącej R ybakow ej, k tó ra  ze rw a
ła się z łóżka, w biegła do kuchni, 
gdzie pad ła  koło  leżącego w  kałuży  
k rw i Jasiew icza.

C hlebny jednak  w biegł za n ią  do 
kuchni, dał do leżącej już b e z życia 
R ybakow ej jeszcze 2 s trz a ły  w pierś, 
s trze lił rów nież Jasiew iczow i w gło 
w ę i po rw aw szy  palto  i k ap e lu sz  wy 
biegł.

N atychm iast lo k a to rzy  tegoż domu 
telefonicznie zaw iadom ili o m o rd er
stw ie kom isarja t p. p., k tó ry  na 
m iejsce p rz es tęp s tw a  w ydelegow ał 
sw ych funkcjonariuszy.

Zaw ezw any z K asy  C horych  le - 
k arz  udzielił p ierw szej pom ocy, d a 
jącem u słabe oznaki życia Ja s iew i
czowi i po lecił p rzew ieźć go do szpi 
ta la . Podczas dochodzenia ustalono, 
iż p raw dopodobnie C hlebnym  k iero  
w ała chęć zem sty, gdyż R ybakow a 
nie chc ia ła  pozw olić sw ej có rce  a.by 
w yszła za Chlebnego, k tó ry  Zofji ro 
bił o sta tn io  dość często  w ym ów ki, że 
go zd radza z Jasiew iczem . P oszuk i
w ania za C hlebnym , k tó ry  zbiegł, w 
toku.

P io trk o w ska .
ŁÓDŹ PODW ODNA IM. M ARSZAU 

K A JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.
W  dniu 18 i 19 bm. odbędzie się 

na ulicach P io trk o w a sp rzedaż znacz 
k a  na  cel, k tó ry  do tychczas w P io tr  
kow ie nie by ł ani razu  popierany . 
B ędzie to  k w esta  na zakupno  poi - 
skiej lodzi podw odnej, im. M arsza ł
ka  Józefa P iłsudskiego.

Nie trz e b a  nikom u uprzytam niać, 
jak dalece  godne jest tak ie  p rzedsię  
w zięcie jaknajw ydatn ie jszego  po - 
parcia , bow iem  n ies te ty  po lska  flota 
do tychczas nie posiada ani jednej ło  
dzi podw odnej.

P an ie  k w esta rk i, k tó re  b ard zo  
chę tn ie  pod jęły  się tej n ieprzyjem  - 
nej misji dają najlepszy  p rzy k ład  po 
św ięcenia się d la dobrej spraw y.

Sądzim y, iż ak c ja  ta  będzie się cie 
szyć dużem  poparciem  ze s tro n y  spo 
łeczcństw a, ''k tó re  nauczyło  się już 
dzisiaj podporządkow yw ać pew nym  
ciężarom  społecznym .
K ÏN O -T EA T R  „CŹA RY “.

Dziś w sobo tę  dn. 17 m arca  o godz. 
3-ej po pcł. w yśw ietla  w span ia ły  film 
w 10 siktach. pt. T rium f M aharadży  
z u lubieńcem  publiczności Lucjanem  
A lbertin im , D la m łodzieży film do - 
zw olony. W ejście  dla w szystk ich’ 
łącznie ze sceną 50 groszv.

O K A Z JA 1 DLA M ILUSIŃSKICH.
W  dniu jutrzejszym  o godz. 12 i 

'o ó ł w południe w k in o -tea trze  ,,0 - 
deo n “' odbędzie rię specja lne p rzed  
staw ien ie  d la dzieci i m łodzieży.

Z espół lilipu tów  złożony z 7-iu o* 
sób obojej płci odegra p rześliczn ą  re  
wje dziecięcą pt. „U  k ró la  k ra sn o 
ludków “ w 6-ciu częściach  i 14 ob ra  
zach ze śpiew am i i tańcam i.

P ozatem  jest ca ły  szereg  num erów  
pojedyńczych, k tó re  w zbudzały  b u 
rzę ok lasków  w innych m iastach.

T ak  rzad k o  m am y w  P io trkow ie  
okazję zap row adzen ia  dzieci i m ło
dzieży na  d o b rą  i specja ln ie  dla n ich 
nap isaną sz tukę, iż n iew ątp liw ie  re  
w ja ta  będzie się cieszyć olbrzym iem  
pow odzeniem ,
DZISIEJSZA OPERETKA.

W  dniu dzisiejszym  w sali p. F la- 
tau a  p rzy  pl. T argow ym  Nr. 5 odbę
dzie się w y stęp  A rty stó w  Łódzkiej O 
p ere tk i. W ystaw iona  będzie głośna 
rew ja „H um or nam i rząd zi” .

Z recenzji p rasow ych należy  wnio 
skow ać, że zespół p. Szyndlera, zna
nego zresz tą  i w  naszem  m ieście, cie 
szy się w szędzie pow odzeniem .

M iędzy in. „K urjer Lw ow ski" pi - 
sze, że „a rty śc i dali publiczności w ie 
le emocji. Zasługują oni na w yróż - 
nienie i uznanie, k tó rem  e lita  to w a
rzyska obdarza  ich itd .“

Podobno na dzisiejszą rew ję w ybie 
ra  się dużo osób.

P o czą tek  o 8 w ieczorem .

„ N A N T A S “
Em ila Zoli 

wkrótce w Odeonie.

K upię dom ek 3 —  4 pokojow y z 
ogródkiem  w cenie 12 —  15 tys. 
zło tych m oże być za m iastem . W a 
runk i w płaty : 8 tys. p rzy  akcie  
kupna 4 tys. w dn. î. VII b. r. 
pozostałość na h ipo tece  na p rz e 

ciąg jednego roku.
O ferty  p isem ne dla P.M. do R e 
dakcji ,,G łosu  T ryb ."  411
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Gościnny W ystęp Artystów Scen Łódzkich

HUMOR NAMI RZĄDZI
W ™ * W 12- CZĘŚ,c!ach ze śpiewami i tańcami. Tańce: rosyjskie -  małofosyjskie -  char

Ä  Ж  "N“ ‘*k -и « Л ь  w i
lotrkowiame. radujcie się w naszym wesołym programie! Reżyserja Janusza Szyndlera.

Zapowiada A. Mar,
Bilety w cenie od 1 zł. do 5 zł. do nabycia wcześniej w cukierni p. Borczyka. 324

г э к я а й  S u k n a  i K o r t ó w  
Æ A. К U R С

Niniejszem zawiadamiam Sz. Klijentelę, że skład mói 
zaopatrzony jes t  na nadchodzący sezon w duży wybór to- 
warów na UBIORY MĘSKIE i DAMSKIE, z najprzed
niejszych fabryk krajowych, 295

P O C E N A C H  K O N K U R E N C Y J N Y C H
. 1 .  Urzędnikom udzielam bardzo dogodnych warunków 

KUPna. Z Doważaniem A .  u  м  d  r

КОДИ

ôcsag
$  SPR ZE D AŻ DELIKATESOM 1  
I  i NAPOJÓW CHŁODZĄCYCH «  

oraz T R A F I K A  jp

I W. J a n k o w s k i e j !
poleca: | 

w ciasta, ciastka, czekojady, cukier- g  
^  ki, oraz w y r o b y  t y t o n io w e  | 
ra Kawa —■ Herbata — Kakao | 
I  Śniadania — Obiady —  K o la c je* !
ö ts a s  3ïS^Sï®i<93lSÂ9<5ï^9Sï5a9S)^gy

KRAWIEC OAHSKI
M.ROZENCWEIG
w MMI ul. Slo»a;ti® mnisia) №. 21
przyjmuje wszelkie obstalunki 
wchodzące w zakres krawiectwa

KOSTJUMY PALTA
z własnych i powierzonych ma

teriałów. 
Wykonanie podług ostat

niej mody.
Warunhi dogodne. Duży wybór żurnali

i U l WfflîÛWE
i
i
o

NAJMODNIEJSZE
poleca 

«GŁOS TRYBUNALSKI: 
Piotrków, Legjonów 2.

Es
i
I
I

DBAJCIE O SWOJE
ZDROWIE!

„Szwajcarskie gorzkie z ło -. 
ja”  (ж marką kogut) usuwa, j 

choroby źoładka, kiszek,
ciowei t d ° ° 8tr.ukc’e’ kamien*e *<5ł- m» Realny, naturalny, łagod* i
"unkde огааГТ гУ*1С-а'? су’ u,atwlaiący « wSŁ? unKcje organów Irawiema, i dzialaiacu

V £ /  dźafa '^Dff(n?1 miernei 0 ,V'oici. Pobu- 
IPud ł̂ko *1 1 50 sńvt ^W.zmac*U^  organizm.—

°  luiiaH „m  lą apteki i śniady ap- I teczne, «kktad główny apteka A. Oąsecklego,
_________ *

Choroby skórne i weneryczne 
D-r. med. F A J M A N
przyjm uje od 12— 2 i od 4 i p ó ł —  6-
u1, P i t e u d s l t i e ą o  Ł . в7  II p i ę t r a

Dr. K, KUJAWA
Choroby wewnątrrn« ! weneryczne.
Przyjmuje od g. 11 — 1 i od 3 — 6, 

Piotrków Tryb. Polna Nr, 5 mieszkania 4, 
(Za tunelem kolejowym)

Choroby 
piersiowe 

są uleczalne! _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
8ВЙЙГ J?bSSS T i o c o iaa „ .A g e n*.
zalecany0 DrźeTnnPrZeCi'Wi!<0 chorobom Płucnym, I 
COLAN AOP.« I?0waa‘ lekarskie „BALSAM THIO-

k Â , A^ t w i^ / d z ^ n nra,,àl4 plwocin^, wkzm lc! 
nia organizm, powiększa w»ge ciała 
pera.ur, cUla sprzedaj aofeki I s’k t a d t f Æ  

л*5** A p tek a A . OĄSECK IEG O
W a r s z a w a , f r é t a  i * .

Obwieszczenie
Nr. 1785-27.

K om ornik p rzy  Sądzie O kręgo - 
wym  rew iru  I pow. P io trkow skiego , 
u rzędu jący  w P io trkow ie, w myśl 
a rt. 1148 i 1149 Р. C., niniejszem  ob
wieszcza., iż w dniu 11 w rześn ia
1928 roku  o godzinie Ю zrana w sa 
li nosiedzeń Sądu  O kręgow ego w 
P io trkow ie, na p okryc ie  należności 
sukcesorów  A lfreda B ritzm ana, w 
kw ocie 12967 zł. 50 gr. z proc. i 
kosztam i, odbędzie się sp rzedaż 
p rzez  licy tację  publiczną, należącej 
na p raw ie  w ieczysto  - czynszow ej 
dzierżaw y do Idla G ostyńskiego T o
m aszow skiej m iejskiej n ierucho  - 
ści. położonej przy  ul. P iek arsk ie j 
Nr. 8-, sk ładającej się z placu, o prze 
strzen i 35,23 pr. kw., na k tó rym  mię 
dzy innem i w zniesione są n astęp u ją 
ce budynki:
1) dom frontow y m urow any jedno - 

p iętrow y, k ry ty  papą;
. 2) dwie oficyny m urow ane p ię trow a

i p arte ro w a , k ry te  papą;
3) oficyna p arte ro w a w części m uro

wana, w części zaś drew niana, k ry  
ta papą,

oraz inne, szczegółow o pom ien 'one 
w p ro toku le  opisu.

N ieruchom ość pow yższa:
a) w w spólnem  z osobam i obcem i, 

dzierżaw nem , lub zastaw nem  posia
daniu, nie znajduje się,

b) u rządzoną m a księgę h ipo tecz
ną. (R. N. 259-114) w w ydziale h ipo
tecznym  m iejskim  w Tom aszow ie.

c) obciążona jest długam i hipotycz 
nymi i kaucjam i, w kw ocie

oraz innem i ograniczeniam i i o - 
strzeżeniam i, w działach III i IV wy 
kazu  h ipotecznego pom ienionem i.

L icy tacja rozpocznie się od sum y 
szacunkow ej 25000 złotych.

B iorący udział w  licytacji, winni 
złożyć kaucję, w kw ocie 10 proc. od 
sum y szacunkow ej.

A k ta , w spraw ie niniejszej sp rz e 
damy, znajdują się w kancelarji w y
działu  cyw ilnego S ądu  O kręgow e - 
go w P io trkow ie. 460

Kom ornik Sądow y:
L udw ik G rabow ski. 

г»эдт.1г*1 шаявшввввяаяввяажгтвяхвяал
ODDAM  2-u m iesięczną zdrow ą 
dziew czynkę na w łasność (nie chrzczo 
ną). W iadom ość P io trków  ul. K alis
ka  Nr. 28 M. M ałolepsza (m ieszkanie 
p. K am eckiej). 459

ZGUBIONO książeczkę w ojskow ą 
w ydaną p rzez  PKU. T om aszów  Maz. 
na imię W ładysław a P iw ow arskiego  
roczn ika 1900 zam. p rzy  ul. W olnej 

.' 11- O głoszeniem  tem  dokum ent 
uniew ażnia się. 45 j

Z  p ra sy ,

§ P R Z E P I S U J Ę  Г I  
I ===== NA MASZYNIE 1

Piotrków Trybunalski, 
ul. Legjonów 2. teł. 55.

DZIECKO i M A TKA .
Nr. 5 dw utygodnika „D ziecko i 

M atk a  (Io w . wyd. B luszcz, W -w a 
K rak . P rzedm . 99) zaw iera  bogaty  
m ate rja f pedagogiczny i m edyczny.. 
A rty k u ł „K ilka uw ag o baśn iach  i 
bajkach" w ykazuje ujem ne sk u tk i 
w prow adzan ia a tm osfery  grozy do 

św iata  dziecinnych w yobrażeń. A r
ty k u ł „D ziecko jako organizm  czyn
ny" rozw aża przejaw y instynktów . 
Z naczenie studjów  nad  dzieckiem  
w ykazuje w artości dziełka S tan ley - 
Heli. Dalej następu je szereg  trafnych  
rad  w  a rty k u le  „D ziecko i jego sen", 
L eczenie i w zm acniające działanie 
p oby tu  nad m orzem  D ra N asiłow skie 
go oraz  D ra K ram sztyka „O żelazie 
D ział p rak tyczny  (mody i zabaw ki), 
m enu obiadów  dziecinnych, bogata 
ru b ry k a  odpow iedzi redakcji o raz 
prześliczny  w iersz Dr. K ruszew skiej 
„B ałw anki" uzupełniają num er.

K O B IETA  w ŚW IECIE i W  DOM U:
Nr. 6-ty dw utygodnika „K obieta 

w Świecie i w D om u" odznacza się 
n iezw ykle oryginalnym  pom ysło - 
wym  m aterja łem : Na w ym ienienie

zasługują arty k u ły : „W iosna", „P o
kój panienki i pokój ch łopca", „ Ja k  
zuży tkow ać s ta rą  szafę", „D ostoso
w anie m ody do tw arzy  i p ostac i"  No 
gi zdrow e i chore, „O rzeł nie baw i 
się łow ieniem  m uchy", „U czesanie" 
tak ie  i inne. „O rozm ow ie" i szereg  
innych. Zwraca, uw agę s ta ran n y  do 
bór licznych ilustracy j ze w szelkich  
dziedzin życia dom owego oraz boga 
ty  dział k reacy j toaletow ych.

KOBIETA: W SPÓ ŁCZESN A.
Nr. 12 „K obiety  W spółczesnej"  po 

sw ięca uw agę spraw om  ogrodnictw a 
kobiecego, poniew aż m arzec jest m ie 
siącem  pilnych p rac  w ogrodach.

M iędzy innem i czytam y a rty k u ł 
prof. Jankow sk iego  i prof. S ta n is ła 
wa Schönf'elda.

P. B oguszew ska po rusza n iezw y - 
kle ak tu a ln ą  sp raw ę k ryzysu  m iesz
kaniow ego w p ięknym  arty k u le :

„N ow a W arszaw a", Dr. H. W ięc
kow ska daje w yniki ank ie ty  w sp ra 
w ie p racy  k o b ie t z wyższym  wy - 
kształcen iem .

Ł adne ilustracje, bogata b e le try  - 
s ty k a  1 p iękny  d o d atek  p rak ty czn y  
„Mój Dom 1 —  sk ładają  się na in te re  
su jącą całość.

śwSafa.

Nieboszczyk ożył ?

Trzy dni w le targu . Na ośm godzin przywrócony do 
życia, umiera „nieboszczyk“ po raz drugi.

D zienniki w łoskie donoszą o n a 
stępującym  w ypadku  , k tó ry  ubieg - 
łych dni w ydarzy ł się w M edjolanie.

R obotnik G iovani Segalini uległ w 
fabryce zgnieceniu k la tk i piersiow ej 
C horow ał długo. W reszc ie  żona, k tó  
ra  go bardzo  kochała, zab ra ła  go ze 
szp itala  do domu. S tan  chorego po - 
gurszył się po tygodniu tak , że orzy- 
w ołany lek arz  jak m ó g ł.n a jd e lik a t - 
niej, p rzygotow ał zrozpaczoną jego 
żonę, że lada chw ila spodziew ać się 
należy  katastro fy .

Nad w ieczorem  chory  s trac ił m owę 
już nie poznaw ał nikogo z otoczenia. 
Leżał cicho z zaciśniętem i ustam i. To 
trw ało  dw a dni. W szelk ie  p róby  przy 
w rócen ia go do życia okazały  się da 
rem ne. -W reszcie, gdy już ciało zesz 
tyw niało, zrozpaczona pani Segalini 
uw ierzyła w to. że m ąż rjie żyje. Li
tościwi^ sąsiedzi zabrali ją w raz z 
dziećm i do siebie, a z tow arzystw a 
pogrzebow ego przyszli ludzie, k tó rzy  
zajęli się um yciem  i ubraniem  tru p a . 
Szw agier zakup ił trum nę, czyniono 
przygotow ania do pogrzebu. Na m u
rze domu, gdzie m ieszkał Segalini, 11
■̂ ■■«■"■ПНЯВЕНвИКЦИ 'KV.IVKW ZĄi 4JPJL,» ' u*.
ZGUBIONO 2 w eksle  b lanco— jeden 
na) zł. 500 w ystaw iony p rzez  A nielę
i Jó zefa  Sawickiego, drugi na zł. 100 
w ystaw iony p rzez A nnę i P io tra  M i
chalskiego. N iniejszem  ogłoszeniem  

pow yższe w eksle uniew ażnia się. 452

DO DOM U w śródm ieściu  poszukuję 
w spólnika. O ferty  w adm . pism a pro  
szę sk ład ać  „dla 25.000". 462

FO RTEPIA N Y , pianina, fisharm onje
i w szelkie instrum eirty  m uzyczne 

f^troi i n ap raw ia  F. F rachow icz, P io tr 
ków, ul. N aru tow icza Nr. 13. 442

M AM KA — poszukuje posady  od za 
raz. W iadom ość w ieś P o stęk a lice  gm 
W oźniki H elena Socha. 455

W  R OK U 1920 zosta ł zagubiony d o 
kum ent zw olnienia na imię A n to n ie
go P ycia z rocznika 1901, w ystaw io  
ny p rzez PKU. w P io trkow ie. N iniej
szym  dokum ent ten  unieważniał sie 
457

ZNALEZIONĄ książeczkę do n ab o 
żeństw a nai ul. S łow ackiego odebrać  
m ożna w  adm. „Głosu T rybunalsk ie  
£ ° “ _________________458

OD ZARAZ do odnajęcia 2 oddzielne 
pokoje um eblow ane, k ażdy  pokój z 
osobnem  wejściem  z u trzym aniem  lub 
bez. A leja' 3 M aja 23, III p. m. 6. 441

k azała  się k lepsydra ...
Na godzinę p rzed  pogrzebem  żona 

raz jeszcze zbliżyła się do n ieboszczy 
kp leżącego w trum nie. Ciągle jej się 
zdaw ało, że G iovani leży w letargu. 
S krycie  p rzed  drugim i p rzy tk n ę ła  
nieboszczykowi, pod nos flaszeczkę z 
kam forą. I nagle s ta ł się cud. Gjovia 
niego p ierś zaczęła się podnosić i 
opadać, pow ieki poruszyły  parę  razy, 
w estchnął j o tw orzy ł oczy. ^X^szyscy 
prócz żony, w ybiegli z pokoju  w po
płochu, tak ie  ogarnęło  ich p rz e ra że 
nie .

G dy wrócili po k ilku  chw ilach, oc 
knąw szy  się ze s trach u  zobaczyli Gio 
vianiego w śm iertelnej koszuli s to ją 
cego na środku pokoju.

N ieboszczyk ożył. Leczi bvł tak  sła 
by, że m usiano go czem prędzej po ło
żyć do łóżka. Jeszcze oddychał, poli
czki odzyskały  barw ę żywą, oczy o t
w iera ły  się i p rzym ykały , w idać, by 
ło, ze usiłuje coś pow iedzieć, a nie 
może.

_ W iadom ość o zm artw ychw stan iu  
n ieboszczyka rozeszła  się lo tem  bły  
skaw icy  w całej dzielnicy robo tn i - 
czei. Zbiegło się m nóstw o ludzi. P rzy  
byli też żałobnicy na pogrzeb. M oż
na sobie wyobra-Hć zam ieszanie, ja- 
ckie s tad  pow stało .
. G północy G ioviani nagle zerw ał 

się ? łóżka i zawołał; „B asta!" (Do
syć!) P o tem  głow a jego opadła na po 
duszki, zach arcza ł i już skończyła 
się jego m ęka. P rzyw ołany  lek arz  
stw ierdz ił śm ierć.

Pogrzeb odłożono znowu. Lecz 
trzeb a  było w reszcie , m im0 sp rzec i
wów zrozpaczonej żony, pochow ać 
^jjovjaniego.

Pogrzeb iego zam ienił się w sen 
sację. K iedy trum no spuszczano do 
grohu; żona k rzycza ła : „On żyje".

N iejeden z obecnych p rzy  grobie 
m yślał to  samo.

J U d a b jo i  ALEKSANDER PAKSKI

ZAKŁAD OGRODNICZY |

%/9sr  » W . E R  A” 1 
K* Kułakowskiego

w Piotrkowie, Al 3Maja 1.
9  P-°flarcza Sustownie wykonane bu-
Л Kiety, wiązanki i wieńce z żywvch
Ф kwiatów i metalowe. ИГ- Przvimuie H
I  ąb.$tahmki na różne ozdoby kwiato- 9
w we, drzewka ow cowe, krzewy oraz в
Ö nasiona wypróbowanej jakości. —
(ö CEN Y U M łA ^ K O W A N F
c ©RS33©<5ïS©®RS6$9 sïk s& zo 'ss
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